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Z sprawozdań dzienników francuskich wiadomy nam 

jest już dziś całkowity przebieg rozpraw w Zgromadzę 
niu narodowóm w Wers ilu nad znanemi petycyami co 
do niezależności Papieża. Podajemy je w całój osnor 
wie pód rubnką właściwą. Tu zaś dodamy tylko, iż 
były one do tego stopnia burzliwe, iż żywo przypomi­
nały owe sceny w Bordeaux, jak'emi odznaczyły się 
pierwsze chwile posiedzeń tamże zgromadzeń a narodo­
wego. Rozpocżęte i prowadzone z godnością i spoko­
jem, pod koniec j opiero zakłócił i r<znamiętnił p. Kel­
ler, zaczepką osobistą p. Gambetty, którą tenże z wiel­
kim taktem odparł. Polityka, jakićj Francya zamierzą 
się trzymać w kwestyi poruszonój, zawartą jest w mo­
wie p. Tbiprsa, na wywody którój wszystkie stronni­
ctwa i odcienia w zgromadzeniu narodowóm zgodziły się. 
Politykę tę streścić można, jak słusznie zauważyła ln- 
dep. Beige w tych oto słowach: Przy całój syrapatyi 
dla Papieża nie możemy i nie powinniśmy przedsię­
wziąć nic takiego, coby nas poprowadziło do'wojny. 
Francya tylko na drodze dyplomatyc-nój wpływać może, 
by niezależność ta zabezpieczoną została. Co do 
Francyi zabezpiecza ją konkordat; we Włoszech zabez­
pieczyć mają dane przyrzeczenia. W obectakiego Oświad­
czenia, przekazanie petycyi rzeczonych do uwzglę­
dnieni i ministerstwu spraw zagranicznych nie może 
mieć żadnego znaczenia, a nadewszystko praktycznego 
skutku. Wreszcie, rezolucya powyższa, jeszcze więcój 
traci na znaczeniu, gdy minister spraw zagranicznych 
p. Jules Favre, któremu petycye pzekazane zostały do 
uwzględnienia, właśnie skutkiem tego podaj e się do dy- 
misyi, a jakkolwiek p. Thiers wzbrania się przyjąć ta- 
kowćj, to wszakże p. Jules Favre uparcie się jej domaga 
i dziś już dzienniki podają księcia DecazeS, jako do­
mniemywanego jego następcę. W takim więc stanie 
rzeczy, w obec jasnych i wcale niedwuznacznych wyja­
śnień i deklaracyi p. Thiersa, przyjętych przez zgro­
madzenie narodowe, kwestya przywrócenia władzy świe- 
ckićj Papieża nie ma najmniejszćj za sobą szansy po­
wodzenia. P. Thiers wyraźnie oświadczył, iż jedność 
Włoch jest faktem dokonanym, który ma za sobą sym- 
patyą całój Europy, Francya więc bez narażenia Się na 
oczywistą klęskę przeciw jedności tój występ wać nie 
może. Dziś więc nie chodzi o przywrócenie wła­
dzy świeckićj Ojca ś., lecz o zabezpieczenie niezależno­
ści Papieżowi na innćj drodze. Takie przynajmnićj dla 
nas ma znaczenie rezolucya zgromadzenia narodowego 
przyjęta 447 głosami przeciw 87.

Prócz tych szczegółów, jakie co do wyborów rad 
municypalnych w Paryżu podaliśmy już wczoraj, dziś ża­
dne bliższe nas nie doszły.

Minister bawarski hr. Bray podał się do dymisyi 
tymczasowo obowiązki ministra spraw zagranicznych 
i domu królewskiego obejmuje radzca stanu dr. Djien- 
berger. Ustąpienie z ministerstwa hr. Bray jest nader 
znaczącćm, gdyż przypisują je temu, iż on nie godził 
się z polityką ks. Bismarcka, który pcha Ba wary ą do 
otwartego i stanowczego wystąpienia przeciw stronnikom 
dogmatu o nieomylności Papieża. Zdaje się więc, iż 
nowy minister, posłuszny skinieniom dworu berlińskiego, 
zajmie ostre stanowisko w sporze kościelnym, jaki się 
na dobre w Niemczech rozwija a który prawdopodobnie 
nie prędko ztżegnanym zostanie. Nie ma najmniej zej 
kwestyi, że ks. Bismarck w całój tój kwestyi nhder 
zręcznie lawirował. Gdy p trzebna byia dla zjednocze­
nia Niemiec a właściwie złamauia oporu do zjednocze­
nia Bawaryi z Niemcami pomoc stronnictwa katoli 
ckiego, wchodził w rokowania z rzeęzonóm stronni­
ctwem, dziś, gdy swego dokonał, z stronnictwem tćm 
zerwał i owszem wszystkiemi krokami swemi, jak mia­
nowicie zniesiewem wydziału dla spraw katolickich 
w ministeryum wyznań, jak opieką ks. Wofmanna do­
wodzi jasno, że tylko posługiwał się nimi w interesie 
jedności państwa i wielkości Niemiec. Dła nas nie było 
to tajemnicą, dla tego tóż odradzaliśmy rozpraszanie sił na­
szych na eksperymenta, które nie mogą mieć żadnego 
skutku i dziś więc powtórzyć tylko możemy, iż wierni 
tradycyom naszym i ściśle ich pod względem kościelnym 
trzymając się, stać i da'ój będziemy na stanowisku, ja-
kie zajmuj'emy, a głównie baczyć będziemy na inte-
res naszój narodowości, jako najmocniój zagroźooój, od 
zdrowia zaś i istnienia którój zależne są i inne nasze 
postulata.

Zwracamy jeszcze ponownie uwagę czytelników na­
szych, iż do dnia Ź9 b. m. wyłożone są listy wyborców 
do rad miejskich. Należy rzetelność ich sprawdzić, bo 
nie potrzebujemy rozwodzić się nad tćm, jak ważnćm 
jest, by nikt z nas w rzeczonój liście pominiętym nie 
został.
w-n,^ar w po widzeniu się z cesarzem
Wilhelmem w Jungenheim, zjeżdża do Warszawy. Przy­
gotowania na przyjęcie go polieya czyni wielkie — w te­
atrze trzy dni, jeden po drugim, w czasie pobytu cara 
balet. Jak długo zabawi car w Warszawie, nie wi
mo, to tylko pewna, że carowa dopiero w pięć dni za 1 
nim tamże przybywa.

Cholera grasuje w jak najlepsze. Objęła już całą 
Litwę, a działa nader złośliwie.

Ministerstwo marszałka Serrarió w Hiszpanii ustą­
piło stanoweżo. Król utworzenie nowego gabinetu po­
wierzył jenerałowi Cordowa.

Wiadomości urzędowa.
ł. j ■ Dotychcza8owy przy królew3kiśj rejencyi w Schle6wigu za- 
wudmony budowniczy Fry deryk Wilhelm Herrjmann mia- 
nowany został królewskim budowniczym a jako takiemu powie- 
w°B°d UtZ^(1 technicznego pomocnika przy królewsltiój rejencyi

. .. _ . .
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Lnów, 22 lipća.'
(Gsluehowski już mianowany namiestnikiem. — Rss ryplta w spra­
wie uniwersytetu i,teatru — Towarzystwo nedaeoeioane i ieao

uchwały. - Zjaz ) ’
(T) Wiecie już zapewne z telegramów, iż urzędowa 

Wiener Ztg ogłosiła nominacyą hr. AgenoraGołu-
chowskiego na namiestnika Galicyi, a dotych- PPfz.yklasnąć, należy. ,Co du spraw szkół;średnich i szfcól-
czasowego naczelnika p. P oś sing er a, na śzefa sefccyi 
w ministerstwie rólnictwa. Pod jakiemi warunkami 
przyjął hr. Gołuchowski ponownie ten urząd, który już 
dwukrotnie piastował, a który ostatnim razem złożył 
w skutek zwycięztwa centralistów, w skutek powstrzy­
mania podróży cesarskićj do Galicyi, a może potrosze 
i w skutek uchwalenia przez sejm rezolncyi, której 
uchwale on jako namiestnik z polecenia ministerstwa 
starał się zapobiedz, pod jakiemi powiadam warunkami, 
zdecydował on się przyjąć ten urząd teraz, niewiadomo, 
bo pogłosu, jakie pod tym względem obiegają, a o któ­
rych już kilkakrotnie pisałem, są dotąd tylko pogło­
skami, niedającemi się sprawdzić, jak tóż sprawdzić 
trudno czy koncesye w ostatnich czasach poczynione,
mianowicie co do uniwersytetu lwowskiego i fundacyi i chwalono także starać się o usunięcie ppkątn.ych kon-
skarbkowskiśj są więcój dziełem delegacyi, czy tóż hr. 
Gołuchowskiego. W gruncie rzeczy, nie wiele na tćm 
zależy, bo dość obojętną jest dla kraju rzeczą, czyj 
głos w ministerstwie ostatecznie przeważył. Faktem 
jest, że delegacya o te koncesye gorąco się starała, 
a że ważne te zmiany, wbrew woli hr. Gołuchowshiego, 
któremu równocześnie namiestnikowstwo ofiarowano, 
zajść nie mogły, jest przecież widoczne. Zresztą pa­
miętać należy — co już dziś wątpliwości nie ulega — 
że p. Grocholski najusilniej o zamianowanie hr. Gołu­
chowskiego się starał, i że tą nominacyą rząd za ro­
dzaj koncesyi nam zrobionój uważa.

Co do reskryptu ministeryalnego w sprawie uni­
wersytetu, to zaznaczyć winienem, że takowy jest już 
we Lwowie, treść jego jednak jest dotąd zachowywaną 
w sekrecie, tyle tylko transpiruje z kół rektoratu, iż 
o zaprowadzeniu języka polskiego jako „urzędowego“ 
na uniwersytecie nie ma tam być mowy, jak tóż, że 
o składaniu rigorosów w języku polskim milczy instru- 
keya. Wkrótce, ho już jutro, spodziewam się otrzymać 
odpis instrukcyi ministeryalnój, więc będziemy wiedzieć 
dokładnie jak ta sprawa stoi.

Dzisiejsza Gaz. Nar. dowiaduje się, że do Lwowa 
nadszedł już także reskrypt ministeryalny w sprawie 
teatru. W reskrypcie tym, jak pisze wspomniana ga- 
z ta, powiedzianóm jest, że korona, potwierdzając na 
lat 50 odstąpienie przez miasto Lwów przywileju tea 
tra nego fnndacyi skarbkowskiój, miała zainiar przyczy­
nić się tóm do pomnożenia funduszów dobroczynnego 
zakładu; lecz gdy się okazało, iż ten przywilej nie ko­
rzyść lecz wielkie straty fundacyi przynosi, rząd gotów 
jest* przedłożyć cesarzowi do sankcyi zwolnienie go na 
zawsze, jeżeli kuratorya fnndacyi skarbkow­
skiój i rada miejska lwowska jako reprezen­
tantka gminy i publiczności Iwo w skiój na z nie­
sienie to przywileju zgodzą się.

Otóż i pod tym względem trzeba czekać na ogło­
szenie dosłownego tekstu reskryptu, gdyż ważną jest 
nadzwyczajnie rzeczą, czy rząd zgadza się na to, co 
zresztą byłoby bardzo rłusznóm, że nie tylko gminę, 
ale i publiczność lwowską reprezentuje rada miejska. 
Jeżeli tak rząd rozumie, więc zapewne i sądy nasze, 
które muszą zezwolić na ekstabulacyą praw publiczności 
lwowsk ój Żabezpieczonych na majątku skarbkowskim, 
żadnych pod tym względem trudności stawiać nie 
będą. .

Także i dzisiejszy Dzień, Polski zajmuje się tą 
sprawą, donosząc, że namiestnictwo zawiadomiło kura.
toryą fundacyi skarbkowskiój, iż rząd nie tędzie bynaj- jąć z jaką ciekawością wpatrywano się w ich twa-
rr,mńi nr*roa<r Ira rluol • zi amAi nt-yrimr nmAlnin«,',, J -fi . . . .mniój przeszkadzał ?e swój strony uwolnieniu fundacyi 
od ciężarów włożonych na nią wraz z przywilejem tea 
tralnym, jeżeli to da się pogodzić z‘wolą testa- 
tora. To brzmi cokolwiek odmiennie od relaeyi Gaz. 
Nar. i brzmi mniój nawet pomyślnie, tu bowiem sze­
rokie pole do interpretacyi woli testatora i obowiązków, 
jakie -/tąd spadły na kuratoryą.

W każdym razie należy znać dosłowne reskryptu
i, TA r. Z TT 1 — __brzmienie, bo to, co podaje Dzień. Polski, nie zga-

fl,O oin rr łZ™ /»za nAzlnin fi « „ z, 4 « i --------- J _ •d'a się z tóm co podaje Gazeta i wygląda na rodzaj 
wyroczniowego ibis, redibis, non morieris.

Posiedzenia walnego zgromadzenia Towarzystwa pe­
dagogicznego, ukończyły się już, a członkowie, którzy 
nadzwyczaj licznie we Lwowie się zjechali, opuszczają 
już nasze miasto. Obrady trwały trzy dni i były bar­
dzo ożywione. Sala ratuszowa, gdzie się zgromadzono, 
była pomimo nit znośnego gorąca ciągle przepełnioną. 
Niepodobieństwem byłoby dokładnie i szczegółowo zdać 
wam spr.-wy z przebiegu obrad, zbyt bowiem wiele miejsca 

I zabrałbym wam. Dzienniki miejscowe po kilka szpalt 
' d iennie temu przedmiotowi poświęcać muszą. Ograni- 
I czę się więc tylko na zapisaniu ważnie szych uchwał na 

wiado- • zgromadzeniach tych powziętych Zajmowano się tak
sprawą szkół ludowych jak i średnich, zajmowano się 
zakładami wychowawczemu dla kobiet, sprawą polepsze­
nia bytu materyalnego nauczycieli itp. Tak uchwalono 
w sprawie amelioracyi szi-ół ludowych przez polepsze­
nia bytu nauczycieli, wystósować pet, cyą do sejmu o , 
uchwalenie projektu ustawy o organizacji tych szkół, 
wyprać iwanego przez radę szkólną krajową. Dalój po­
stanowiono prosić radę szkólną, by jak najprędszej uło­
żyła jakiś stanowczy plan nauk w szkole ludowój; u- 
chwalono rezolucyą. że, zdaniem Towarzystwa pedago­
gicznego, powinny być po wsiach potworzone ochronki 
dl małych dzieci, aby starszą dziatwa,,, która teraz mu­
si te dzieci bawić, mogła chodzić do szkoły; inna rezo­
lucya żąda zaradzenia przeciw owemu wspólnemu pa
szeniu bydła przez chłopców i dziewczęta, co nietylko J Dementjuwę w jój własnój drukarni. Wyśledzono tóż, 
przesikaiza uczęs-ezaniu ich do szkoły, ale i wpływa że panna Dementjew zostawała w przyjaznych stósun- 
ogromme na demoralizacyą ludu. Zarządowi Towarzy- ' kach z młodym literatem Tkaczewym, podejrzywanym
stwa polecono postarać M^J^^y^lan^udynkn^^^Uber^ne^spOTobienie^W^ońęujnnę^ykryęi^Jmelkifl^lflnftnift^flgnż

szkoły ludowąji i starać się o zakładanie po wsiach i mia­
steczkach czytelni. W końcu co do sprawy szkół Indo­
wych, postanowiono prosić by owe 30,000 guldenów, któ­
re sejm przeznacza corocznie na wspieranie nauczycieli 
szkół ludowych', nj^y,dawano jdfcd madgrody dla najgor­
liwszych i najzdolniejszych, lecz żeby sumę tę rozdzie­
lano iniędzy tiajuboższychi w nędzy ’znajdującyeb się 
nauczycieli, FostanowieniuyŚBmn. istotnie, najserdeczniój

nietwą w ogólności dofyflzjąęyeh, zapisać należy, że u 
chwalono prosić radę szkólną, hy wypracowała regula­
min normujący karność szfcótoąS Powodom do tój u- 
chwały był" bardzo zajmujący wykład profesora Samule- 
wicza o karności szkólriój< /W Prasach, dokąd profesor 
ten umyślnie był wysyłany, i wnioski na podstawie tego 
wykładu przez, p Romhflowicza stawiane. I ta uchwała, 
oby jak najprędzój skutek odńiósła! Btak karności 
w szkołach naśzyob. jest wielką , zaporą dla postępu 
w naukach szkólnych. Wyrażono przy! tój sposobności 
życzenie, by i dzienniki nasze wpły.wały na opinią pu 
bliczną w tym duchu, aby podnosić znaczenie, powagę 
szkoły, tudzież, by o ile możności jak najwięcej zainte­
resować rodziców, aby ich zbliżyć, do szkoły i t. d. U-

wiktów panieńskich, nie stoiących pod żadnym dozoręm 
tudzież Ofiizniesieiiie pokątnych? szkól żydowskich tak 
zwanych „cbajderów“. Zarządowi polecono starać się 
o zwołanie,,ankiety dla ułożenia , projektu reformy szkół 
średnich,, tak gimnazyów. jak i szkół realnych. Poleco­
no mu dalój starać się o to, by dbano teraz więcój o 
naukę rysunków, ćw szkołach i by odoowieduiejsze dla 
szkół realnych książki zaprowadzono,, Mnóstwo , jeszcze 
innych większój ’lub mniejszój wagi uchwał powzięto, 
między innemi postanowiono wysłać delegatów do Przy 
r.owń na jubileuszowy obphód Janą. Amosa .Komenskyego, 
tudzież;,do Zagrzebia na zjazd nauczycieli poluduiowo- 

.fnoiłn $'ow8 o
W roku przyszłym ma się odbyć zjazd pedagogów 

w Tarnopolu. Prezesem na ten rok został wybrany 
prof Strzelecki, redaktorem Szkoły inspektor So­
bieski- .doYwoiaii desadóg i ojsii 'psoyj

Pomimo niepoeieszającój wiadomości podanój w D z. 
Pozn., że Wielkopolanie w zjeździe, który tu w przy­
szłym miesiącu ma mieć miejsce, nie myślą brać udzia­
łu, czynią się. tu wielkie przygotowania na wasze przy­
jęcie, bo mamy nadzieję, że serdeczne zaproszenia, któ­
re ze strony naszego komitatu do was wysłano, poskut­
kują i że się w końcu skłonicie wspólnie z Krakowia­
nami i Szlązakami odwiedzić Lwów i przyczynić się do 
wzniesienia kopca Unii.

Petersburg, 18 lipca. 
(Proces Nieczajewa.)

(G) Przez kilka dni od rana do wieczora przesiadywa­
łem w izbie sądowój, w którój 1 lipca rozpoczął śię 
proces Nieczajewa. Wspaniały salon izby był przepeł­
niony publicznością. Niecierpliwość wzrastała z każdą 
chwilą, bo niektórzy przyszli bardzo rano, ażeby zająć 
wygodniejsze miejsca. Nareszcie wybiła 12, drzwi się 
otwarły po za kratkami, wszedł pry staw sądowy (ko­
mornik) i głośno oznajmił „sud idiot“ (sąd idzie) 
a natychmiast wszyscy powstali. Niekiedy ministrowie, 
wyżsi dygnitąrze a nawet wiele? książęta bywają obe­
cni na posiedzeniach, wsźńkże i oni zawsze powstają 
dla powitania wchodzących sędziów, co wywiera wraże­
nie; na publiczność. Sąd składa się z lOciu członków. 
Oprócz prezesa Luhimowa i 5 stałych członków, powo­
łani zostali czasowo reprezentanci szlachty, miasta i wło­
ść an a mianowicie dwóch marszałków powiatowych, 
głowa (prezydent) miasta i wójt gminy.

Skoro sędziowie: zasiedli, z rozkazu prezesa wpro­
wadzono więźniów, 9 mężczyzn i 2 kobiety. Łatwo pO'

rze. Najstarszy z więźniów liczy 42 lata; wszyscy 
inni mają po dwadzieścia kilka. Panna Dementjewa 
zaś i Nikołajów mają zaledwo po 19. Weszli oni 
śmiało, z pewną godnością, wszakże bladość i znużenie 
widoczne były na twarzach fiifemal wszystkich. Panna 
Dementjewa tylko, przystojna dziewczyna, wyglądała 
najspokojniejszą a nawet wesołą, z ciekawością wpatru­
jąc się w sędziów, a kiedy prezes wedle formy zapyty­
wał o imiona i nazwiska więźniów, ona niby przez roz­
targnienie odpowiedziała „Tkacźewa“ (Tkaczew jój przy­
jaciel), ale zaraz poprawiła się i śmiejąc się- dodała: 
„nie, Dementjewa.“ Prezes przemówił do niój, źe tu nie 
miejsce do żartów, źe tu chodzi o los itd.

Zasiedli'tedy na ławie oskarżonych: Uspienski (szla­
chcic) 22 letni, Kazniecow (ze stanu kupieckiego) 24 
letni, Pryźow (urzędnik w dymisyi) 42, Nikołajew (mie­
szczanin) 19, Orłów (syn popa) 28, Wołchowski Feliks (?) 
(szlachcie) 24, Tfcaczew (kandydat prawa literat) 25, 
Dementjewa (ze stanu mieszczańskiego) 19, Tomiłowa 
(pułkownikowa) 30, Floryński 24 i Korynfski 25 letni 
(obaj popowiei^ąStw [ójowB i^aUnlif:ik»5oi

Oto są główniejsze szczegóły aktu oskarżenia:
W lutym i w marcu 1809 roku miały miejsce za- 

wichrzenia w wyższych zakładach naukowych w Peters­
burgu, głównie zaś w uniwersytecie, akademii rńe- 
dycznćj i instytucie technologicznym. Mlodżióż'7|<io- 

‘ magała się, ażeby jój pdzwolone były, schadzki dla 
naradzania się, oraz prawa utworzenia kasy dla zapo­
mogi biednych studentów. W tym samym czasie ogło­
szoną została proklamacja w imieniu studentów „do 
publiczności^“ w którój protestują najmocniój i jedno­
myślnie przeciw rozporządzeniom rządowym; ponieważ 
mówią: „wolemy raczój zginąć na wygnaniu lub w kaza­
matach, aniżeli gnuśnieć moralnie w naszych akade­
miach i uniwersytetach.“ Wyśledzono, że ta proklama- 

i cya, powtórzona w gazecie W fest przez Skarjatina, 
wydrukowaną była przez młodą siedemnastoletnią pannę
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wynosi w Poznanin 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Aństryi 6 gnldeuów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. .3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., 
w Danii 4 tal. 2-sgr., we Włoszech ,28 fr., w Rzymie 
30 fr , w Szwajcar v i 25 fr.. w Belgii 16 fr . w Turcy i

23 fr., w Ameryce k do1, 
rrze.iphłia 5 ighmeiife

orzyitnuj , w ©fcsfedyęiyi } pmdptot? p ayiuiu >, 
w triouartiin pruskiei órai w pańiitwufli do Aurótżbn 
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żandarmeryi naprowadziły na domysł, że zawichrze- 
nia w kole młodzieży były spowodowane postronnym 
wpływem. ReWizyę osób podejrzanych wkrótce wykryły 
głównych przewódzców. których siedzibą, jak się poka­
zało, była Moskwa, nie zaś Petersburg. Wyśledzono 
tedy, że głównym przewódzeą był nauczyciel szkoły pa- 
rafialnój w Petersburgu Sergijusz Nieczajów. Jako je- 
nera, ny agent głównego rewolucyjnego komitetu w Ge­
newie, w którym.,tak przeważne role odgrywają starzy 
rewolucyoniści moskiewscy Bakunin i Ggarew, Niecza- 
jew utworzył w Moskwie i Petersburgu oddział tego ko­
mitetu i działał w jego imieniu. Celem tego żwiązku 
było pobudzić do powstania lud, a sam wybuch miał 
nastąpić 19 lutego 1870 roku. Towarzystwo dzieliło się 
na kółka, po 5 w każdóm. Jedno kółko o drugióm nic 
nie wiedziało. Przewódzcy tylko znali głównego agenta, 
któremu składali sprawozdania. W ogóle układ towa­
rzystwa i sposoby działania wielce przypominają polską 
organizacyą byłego rządu narodowego. Wszystkie roz­
kazy wydawał Nieczajew w imieniu głównego komitetu. 
Każde kółko miało drukowaną instrukcyą p.t.: „Ogólne 
zasady organizacyi.“ Nadto rozdawano spiskowym ode­
zwy Bakunina, wiersze Ogarewa i rozmaite proklama- 
cye. Jak wielka była liczba spiskowych powiedzieć tru­
dno, wszakże w czasie rewizyi znaleziono rozkazy głó­
wnego komitetu, w których była mowa o członku pod 
Nr. 26b'4 — ponieważ każdy członek był znany pod pe­
wną z kolei liczbą, nazwiska zaś znane były tylko w za­
rządzie.

Po uśmierzeniu studenckich rozruchów Nieczajew 
wyjechał do Genewy i wrócił zaledwo w jesieni. Przez 
cały ten cząs czynność organizacyi nib ustawała.’ Ęie- 
rownikami bdi Tkaczew; Orłów, Wołehowski, Nikoła­
jów, Floryński i Koryufski. Siedzibą była Moskwa, ale 
zakres d iał lności spiskowych posuwał się coraz głę­
biej Nieczajew zostawał w ciągłój korespondencyi ze 
spiskowymi nadsyłał im odezwy, proklam cye i wiersze 
rew.ducyjućj treści; spiskowi zaś zbierali pieniądze, 
z których część udzielali Nieczajewowi, troszczyli się 
o założenie własnćj drukarni, mieli na pogotowiu fał­
szywe pasaporta, oraz liiw.tiy skład najrozmaitszych ko­
stiumów oficerskich, włościańskich itd. (były nawet zu­
pełne ubrania mnichów).

Po powrocie Nieczajewa wstąpił do związku Uspien­
ski. Był on buchhalterem w księgarni Czerkiesowa 
w Moskwie.* Wkrótce założonćm zostało nowe stowa­
rzyszenie, raczój oddział pod nazwą „narodowój roz­
prawy“ 19 lutego 1870 r., a w krótkim czasie miało 
ono już licznych członków nie tylko w Moskwie i Pe­
tersburgu ale w Jarosławiu, Włodzinrerzu, Niżnim Now- 
gorodzie, Tule i wielu innych miejscach Jedna z pro- 
klamacyi p. t. „Narodowa rozprawa“ wyświeca w czę­
ści historyą i zamiary związku. „Początek naszój świę- 
tój sprawy“ — mówi proklamacya — „założony został 
z rana dnia 4 kwietnia 1868 roku przez Dmitryusza 
Karakozowa.“ „Zadanie nasze jedyne i niezmienne, ni­
szczenie bewzględne.“ „My nie tkniemy cara, jeżeli do 
tego nas nie zmusi przedwczesny i nierozważny jaki 
krok, z jego osobistój inieyatywy wypływający. My za­
chowamy cara dla ukarania bardziój męczeńskiego i uro­
czystego w obec całój masy wyswobodzonego czar­
nego ludu i na ruinach państwa.“ „Dziś zaś my nie­
zwłocznie rozpoczniemy wyniszczenie carskich Arakcze- 
jewych, tych siepaozów w bogatych mundurach, których 
car uważa jako filary państwa? „Jeszcze przed ogól- 
nóm ludowóm powstaniem powinniśmy konieczn e wytę­
pić całą hordę zdzierców skarbu publicznego.“ W cy­
tacie wymienione nawet osoby, których '/wiązek osądza 
na śmierć, jako to min strów, jen rał-gubernatorów, wy­
sokich dygnitarzów, arystokracyą a nawet niektónch re­
daktorów gazet. Akt o karżenia kładzie szczególny na­
cisk na to, że tajne stowarzyszenie w głównych zasa­
dach miało na wz'g'ędzie wymordowanie wyższych urzę­
dników, a nawet zadanie ciosu samemu carowi; że 
przybierając za godło Karakozowa, już tóm samóm wy­
świetla swoje3zbrodniezó, carobójcze zamiary. Dalój 
tenże akt uważa, źe związek za pomocą mordów i wy­
niszczenia miał nadzieję wywołać powszechne zaburze­
nie w całóm państwie, wywrócić do s/czętu istniejący 
porządek państwowy i dopiero na gruzach państwa wy­
wiesić sztandar nowego jakiegoś rządu.

Jaki to miał być nowy rząd, o tóm, o ile można 
sądzić z nagromadzonych danych, spiskowi i sami do­
brze nie wiedzieli. Tak oświadczyli nawet ci, którzy 
się do wszystkiego przyznali. Nieczajew zajfese im do­
wodził, że trzeba p erwój wywróoić wszystko to co jest, 
zniszczyć do śżczętu co istn eje a wtedy dopiero budo­
wać na nowo. Widocznóm jest', żo spiskowi nic nie 
wiedzlóli o dalszych celach głównego komitetu. Zada­
niem ich było przygotowawcze roboty, zaszczepienie 
idei rewolucyjnych, podjadzan e niechęci do rządu, ná­
dame kierunku, gromadzenie kapitałów. W tym wła­
śnie celu i z taką dążnością Nieczajew ułożył odezwę 
p. u. „Ot spłotiwszychsia k razrozniennym *, to jest 
od skojarzonych do rozróżnionych, Były i inno odezwy 
w tymże kiefunku. Rzecz godna hi’agi, że w liczbie 
rozmaitych proklamaćyi były także odezwy szlache­
ckiego rewolucyjnego komitetu w B ukseli.

1. Każdy z głównych członków spisku oprócz kiero­
wnictwa w swojóm kółku, miał jeszcze specyame p„le­
cenia. Tak np. jeden obowiąz ny był podburzać i czu- 
Wać nad usposobieniem nttjniższój klasy ludu, prole- 
ta-yuszów, wyrobników i t. d.; drugi troszczył się 
o usposobienie klasy kupieckiej i przez mą ® za ilanie 
kasy; inni znów kierowali młodzieżą w zakładach nau­
kowych.

Spiskowi mieli tóż swoję pieczęć, na którój wy­
rżnięta siekiera a io koła nńpis: „Komitet narodowój 
rozprawy 19 lutego 1870.“

Jeden ż pieryźszorzeduyGh spiskowych, Iwanow 
miał sobie poleconą młodzież akademii rólniczój w Mo­
skwie, którój i sam był studentem. Nieczajew, działa­
jąc w imieniu komitetu głównego, wymagał, ażeby
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ścisłością, a żadnych uwag i rad od nikogo przyjmować 
nie chciał. Tymczasem ów Iwanow, chociaż należał do 
związku i brał w nim czynny udział, ale był to czło­
wiek samoistnego charakteru i nierad był ulegać bez- 
kontrolnój władzy Nieczajewa. Owszem oświadczył na­
wet, że na swoję rękę działać gotów i sam utworzy 
odrębne towarzystwo, pod własnśm kierownictwem. Nie- 
czajew nie mógł mu tęgi przebaczyć, a widząc w nim 
niebezpiecznego współzawodnika, postanowił pozbyć się 
go i ukarać śmiercią. Oświadczył o tóm kolegom 
Uśpi nsriemu, Pryźowowi, Kazniecowowi i NikMaie- 
wowi. Jakkolwiek ci wszyscy a szczególnie starszy od 
nich wiekiem, Pryżow, byli przeciwni temu i nawet 
długo się sprzeciwiali, ale w końcu uledz musieli wła­
dzy, którą dobrowolnie uznali nad sobą Jakoż 21 li­
stopada zaprosili sposobem podstępnym (pod pretekstem 
wydobycia drukarni, przechowywanój jakoby od czasów 
Karakozowa) Iwanowa i razem udali się do gr'ty 
w pjrku Piotrowskim nad stawem. Skoro ta weszli, 
Nieczajew rzucił się na Iwanowa, obalił go i p czął 
dusić; inni mu dopomagali, w końcu wystrzelił w głowę 
z rewolweru, a skoro przekonano się, że nie żyje, uwią 
zali u nóg i szyi trupa kamienie i wrzucili do stawu. 
Po powrocie do mieszkania, N eczajew bawił się rewol­
werem i niby przypadkowo wystrzelił. Strzał był wy­
mierzony w tę stronę, gdzie siedział Pryżow. Pryżow 
najwięcój się sprzeciwiał zamordowaniu Iwanowa. Ztąd 
koledzy nabrali przekonania, że Nieczajew chciał się 
pozbyć i tego przeciwnika.

Oto jest krótka treść aktu oskarżenia ułożoneg) na 
m cy zeznań spiskowych i innych faktów przez śledztwo 
wykrytych.

Władza sądowa oskarża: Uśpienskiego, Kuzniecowa, 
Pryźowa i Nikołajewa o udział w zawiązaniu tajnego to­
warzystwa, m 'jącego na celu obalenie stniejącego rządu, 
nadto w zabójstwie Iwanowa. Następni zaś 7 oska­
rżeni są jako uczestnicy.

Po odczytaniu aktu oskarżeń a prezes zawezwał wi­
nowajców do szczegółowego opowiedzenia wypadków 
i wyznania swoich przest pstw.

Dalsze szczegóły podamy w następnych listach.

i* -■ » Ml

Wiedeń, 21 lipca.
(Hr. Gołuchowski namiestnikiem Gaiicyi.) 

u> Po zamknięciu sesyi delegacyjnój (rada państwa • 
bowiem już była odroczoną) nastąpiła nominacya hr. I 
Gołuchowskiego na namiestnika Gaiicyi, Lodomeryi i W. | 
Ks. Krakowskiego, jak piszą w urzędowo-austryackim , 
stylu. |

Po raz trzeci otrzymuje ta sama osobistość posadę , 
pierwszego dygnitarza politycznego w Gaiicyi. Pierwszy 
raz sprawował władzę rządową za czasów absoluty­
zmu pod ministeryum Bacha. Był sprężystym urzędni- ' 
kiem i żadnych mu nie robiono z góry wyrzutów, gdyż 
się starał powagę centralnego rządu w formach odpo­
wiednich systematowi Bacha uwydatniać. !

Po raz drugi przywołał go do steru krajowego 
rządu hr. Belcredi. To się już działo za cza9Ów kon­
stytucyjnych, chociaż pomieniony minister wtedy był 
zasystował konstytucyą oktrojowaną w r. 1861 z wypo­
wiedzianym zamiarem jój zmienienia i zastósowania • 
do potrzeb i właściwości ludów austryackich.

Był to rodzaj politycznego ,,Intermezzo“, w któ- 
róm namiestnikowi otworzone było pole do pośredni­
czenia między rządem nieskrępowanym wówczas wzglę­
dami parlamentarnemi a krajem żądnym reform i u- 
stroju samorządnego.

Czy czas był zakrótki, czy preokupacyą ministra- 
prezydenta najpilniejszą była sprawa węgierskiój ugody, 
dość że dotykalnych znaków „ery decentralizacyjnój“ 
nie pozostało.

Dopiero po wojnie austro-pruskiój pierwsza się roz­
poczęła akcya polityczna w Austryi... jednak w krajach 
nie węgierskich w kierunku i duchu centralistycznym.

Z początku to jest po dymisyonowaniu Belcredego 
objął ster i rządu i rządów jakie są i jakich nie ma 
w tój kumulacyi nigdzie p. Beust, homo norus z Sa­
ksonii przybyły! On objął i sprawy zewnętrzne i sprawy 
wewnętrzne i węgierską ugodę i różne inne sprawy. 
Wtedy to za jego iuspiracyą, przy pomocy prowizory­
cznych ministrów obradowano nad nową konstytu­
cyą dla Przedlitawii, ale już z wyłączeniem krajów 
węgierskich. Przódy bowmm i wydany dyplom cesarski 
z r. 1860 i oktrojowane patenta lutowe z r. 1861 roz­
ciągały się w teoryi i ua Węgry. Tu tedy hr. Gołu­
chowski przywołany do porady w kwestyach politycznych, 
o ile się te tyczą Gaiicyi, przez p. Beusta choć pry 
watnie, ale wpływowo pośredniczył między delegatami 
galicyjskimi a rządem uosobionym w ministrze-prezy- 
dencie Beuście On to wtedy wraz z kilku koryfeuszami 
delegacyi galicyjskiój konferował ciągle z ministrem 
kanclerzem i niektóre, jak to mówią, wytargował kon- 
cesyjki (najgłówniejszą była rada szkólna). O wyzyska­
niu tak korzystnój wtedy pozycyi, kiedy wszystkie usi­
łowania rządu i korony skierowane były ku przeprowa­
dzeniu ugody z Węgrami nie myślał nikt, ani tóź 
o tern, że reprezentantów ludności 5 milionowój Czech 
i Morawii nie było w Reichsracie.

Nie było zmysłu politycznego właśnie wtedy, kiedy 
go potrzeba, kiedy się może na co w praktyce przy- , 
dać, tego daru oryentowania się w polityce a tempo, 
który w tak wysokim stopniu odznacza Włochów 
a po części Węgrów.

Czas minął pomyślny, Czechów — jak p. Beust 
miał powiedzieć — przyciśnięto o ścianę (an die Wand 
gedruckt); Galicyą zbyto ladaczóm; centraliści 
Niemcy okazali czynem, że się lepiej dopilnowali, wy­
nagrodzono ich za to m anowaniem koryfeuszów centra­
listycznych ministrami w pierwszym gabinecie przed- 
litawskim, poprzednie rządziły bowiem i Węgrami.

P. Gołuchowski wrócił na swą posadę i funkcyono- 
wał dalój pod nowym szefem, ministrem spraw wewnę­
trznych centralistą, którym mianowano z porady Beusta, 
adwokata Giskrę z Berna. Szło od początku rządów 
w Przedlitawii centralistycznych to jest od objęcia wła­
dzy przez doktorów ministrów, Herbst, Giskra, Hasner 
dość gładko; dr. Giskra chwalił sprężystość pozostałego 
w urzędzie namiestnika, ten się umiał zastósować do 
okoliczności, systemu i ludzi nowych, i może do dziś 
dnia nie byłoby zmiany, gdyby nie wotum sejmu gali-, 
cyjskiego, który w rozprawach i rozbiorze kwestyi, czyli 
uchwalona w radzie państwa większością samych głosów i 
niemieckich konstytucyą odpowiada właściwościom kraju? 
oświadczył się wręcz przecząco.

Namiestnik zawisły od centralnój władzy nie mógł 
mieć innego zdania nie mógł bronić innych intencyi, jak 
ministeryalnych. Kiedy sejm przeważną większością głosów 
mimo zabiegów'robionych z różnych stron uchwalił rezolu- 1 
cyą znaną, w którój oznacza potrzeby kraju i wskazuje 
środki ich zaspokojenia; a|te zarysy politycznśj organiza- > 
cyi iuwolwują przeistoczenie zasadnie ze kolisty tucyi danój 
(bo istota jej jest prawidłowo-centralizacyjną), namie­
stnik znalazł się niepostrzenie w fałszywćj pozycyi. '

Oponował energicznie w sejmie przeciw uchwaleniu , 
rezolucyi. „tu więc kraj widział kolizyą praw i obo-

wiązków rodaka i urzędnika — w formie dotykalnój 
i rezultat rozpraw mu pokazał, że urzędnik póki zawi­
sły od przełożonego ministeryum w Wiedniu, przede- 
wszystkiem słuchać musi rozkazów, czy instrukcyi 
zjgóry. Jeśli w obec kraju i sejmu, to i w obec mi­
nisteryum Giskra Herbst stósuuek namiestnika został 
wypaczonym.

Tam nie mógł czy nie chciał stanąć po stronie 
postulatów kraju, tu nie umiał czy nie miał dość wpły­
wu, by usunąć żądania prawowite krajowćj reprezenta- 
cyi. Wiadomo dalój, że wtedy hr. Gołuchowski poje­
chał do Wiednia i po audyencyi u cesarza, wrócił do 
Lwowa z dymisyą.

Nie wchodząc analitycznie w powody otrzymanćj 
dymisyi, bo to dziś obojętnóm, czyli w związku i w ja­
kim? była projektowana podróż cesarza do Gaiicyi, do 
którój się demonstracyjnie przygotowywano, z tą sprawą 
czyli równoczesne indykacye z sąsiedztwa, że możeby 
Lpićj odłożyć ten projekt na późnić) do konfuzyi 
pojęć się przyczyniły, dość, że widzimy drugi zakres 
działalności namiestniczój G... zakończony. Zanotować 
w każdym razie wypada, że kończąc tę drugą kary- 
erę, p. G. nie był po stronie postulatów zakreślonych 
uchwałą sejmu z dnia 24 września 1868 r.

Teraz w krótkości przebieg rzeczy aż do przyjścia 
p. Hohenwarta do władzy rządowój.

Ministeryum zwane przez jednych Niemców Burger 
przez innych Doktoren-Ministeryum, nie umiało dopro­
wadzić do harmonii między ludami Austryi. Ani w Cze- 
chachani w Morawii, Gaiicyi, ani tóż w. niemieckim 
Tyrolu nie było zadowolnienia z ich postępowania. 
Gdzie mogli, tam czy w rozporządzeniach, czy w in- 
strukcyach do podwładnych uwydatniali dążność absorb- 
cyjną na rzecz centrum.

Konstytucyą nieodpowiednia, a eksekutywa w całóm 
znaczeniu tendencyjna.

Z drugićj strony nie podąbna przemilczeć, że się 
to ministeryum opierało przeważnie na żywiołach, które 
wśród wojny i po wojnie r. 1870 popisywały się z de- 
monstracyami, które uważano u góry (słusznie czy nie) 
za anti-państwowe.

O przechodowóm ministeryum Potockiego nie ma 
co powiedzieć, bo nie zdołało żadnego postawić kroku 
politycznego. Nie wyszły projektu tego ministeryum po 
za ramy politycznych „Essay’s“, dokumentujących tylko 
dobre chęci.

Panu Hohenwartowi i jego kolegom pozaparlamen­
tarnym przypadła misya przeprowadzenia miru wewnętrz­
nego.“ Owćż tedy musiał w celu rozpoczęcia pracy 
nowy minister-prezydent zbliżyć się do czynników przed- 
tśm opozycyjnych, by się przecie na kim mógł oprzeć. 
W parlamencie nie było Czechów i Morawców-Słowian; 
delegacya galicyjska stanowiła największą grupę spójną 
w reichsracie, z którą z natury rzeczy a nawet abso­
lutnej konieczności trzeba było wejść w układy kompro­
misowe Udało mu się — i prawdę mówiąc jest to 
jedyny rezultat jego zabiegów — przeciągnąć delega- 
cyą galicyjską na swo!ą stronę. Pomagali ministeryum 
gdzie i jak mogli, idąc czasami dalój niż potrzeba. 
Z tego wzajemnego stósunku wypłynął na wierzch nie­
zwykły m dus procedendi w sprawach, które się 
tyczą kraju i potrzeb krajowych.

A kiedy pan Hohenwart spostrzegł, że przewodnicy 
delegacyi galicyjskiój nie zbyt ściśle obstają przy 
„mandacie sejmu galicyjskiego“ i skłonni są do trakto­
wania drobniejszych punktów: obrał metodę dla rządu 
bardzo dogodną; zawsze prawie wypytywał, wywiady wał 
się o szczegółowe potrzeby i oddalał się zręcznie od 
stósunku, jaki wkłada zawsze „pakt obustronnie obo­
wiązujący.“

Na tój pochyłości nie było innój rady jak udawać 
się z petycyami, przedstawieniami w tój lub owój kwe­
styi do hr. Hohenwarta, i wyprosić co można i na co 
mu się podoba przyzwolić.

Między innemi wymogami figurowały: nominacya 
ministra dla Gaiicyi i namiestnika.

Minister bez teki został przódy mianowany. Na­
miestnik teraz. Kiedy się delegacya galicyjska nie mo­
gła zgodzić na jedną osobę, balotowano na kilkn; 
i pierwszym razem tylko p. Potocki Alfred i p. Sma- 
rzewski otrzymali większość. Pomiędzy pp. Wodzickim 
i Gołuehowskim nastąpił ściślejszy wybór i tu dopiero 
p. Gołuchowski miał większość.

I w tóm widać, że rząd centralny w rzecząch wa­
żnych postępuje według swych indywidualnych kombi- 
nacyi.

Pan Gołuchowski zwrócił na siebie, jak powiadają, 
uwagę ministeryum dla tego, że w delegacyi wspólnój 
starał się równomyślących zebrać w jedno kolo, które 
w wszystkich kwestyach spornych wotowało za przedło- 
żeniami (a głównie budżetowemi) rządu wspólnego.

Po raz trzeci więc ten sam człowek obejmuje 
ten sam urząd. Życzyć tylko wypada, by umiał pojąć 
radykalną różnicę, jaka zachodzi między dawnym a te­
raźniejszym czasem i położeniem państwa, a względnie 
kraju Gaiicyi do państwa i innych krajów i umiał się 
zastósować do zmienionych okoliczności, idąc pospołu 
z czynnikami narodowo-politycznemi.

Parys, 21 lipca.
(Przemówienie pana Wołowskiego Okólnik Milutyna — 
Wniosek o przeniesienie zgromadzenia narodowego do Paryża.— 
Wybory municypalne. — Zmiana w ministerztwie. — Kandydat 

na arcybiskupstwo paryskie).

(X) Paryżanie nie posiadają dosyć dobrego taktu, 
aby ukryć swój zły humór z powodu, iż rodak nasz, p. 
Wołowski, pierwszym wyszedł z urny wyborczój 2 li- 
pca. Zasług ani talentu odmówić mn nie mogą; więc 
udają się do płaskich dowcipków i najwątpliwszego gu­
stu parodyi, któremi zdaje im się, że uleczą rany za­
dane przez ten wybór ich próżności. Ludzie rozsądni 
na to dąsanie się odpowiadają litośnóm wzruszeniem ra­
mion, a pan Wołowski pogardliwóm, jak wypadało 
w takim wypadku, milczeniem i, co ważniejsza, nowym 
dowodem intollektnalnój swojój wyższości, politycznego 
rozumu i przykładnego umiarkowania. Kiedy bowiem 
wybrańcy 2 lipca zamierzyli wywołać rozdwojenie w zgro­
madzeniu nairodowóm, aby zmusić je do natychmiasto­
wego rozwiązania się, rozsądne przemówienie pana Wo­
łowskiego, który z właściwą sobie jasnością dowiódł 
scysyonistom, że kraj wybrał ich nie po to, aby zasie­
wali rozdwojenie w izbie, lecz aby podtrzymywali politykę 
pana Thiersa. zawisłą po nad Francyą nową burzę za­
żegnało, może n& bardzo długo, bo po tój przemowie 
agitatorowie rozeszli się, nic zgoła nie postanowiwszy. 
Otóż jestem przekonany, że Francuzi, zwłaszcza zaś ul- 
trarepublikanie, będą szykanować nawet to zbawcze dla 
nich przemówienie p. Wołowskiego, dla tego tylko, że 
jest dziełem Polak a.

Jeżeli dać wiarę doniesieniom niektórych dzienni­
ków francuskich, d obra harmonia, która od lat pięćdzie­
sięciu łączyła rząi ly petersburgski i berliński, ma się 
bardzo ku zwiehnif ,ciu. Moskiewski minister wojny miał 
podobno zapropon ować konfereneye, mające na celu 
ograniczenie -prawa wojny i w cyrkularzu roze-

słanym o tóia. do ministrów wojny innych państw wy-razil: „Że ludzkość niemniój od samój Francyi do­

tkniętą była w ostatniój wojnie“... Nie przeczę, ii od 
chwili, kiedy Niemcy same jedne zwiększyły się po- 
lubowno forsownemi i zdobywczo wojennemi aneksyami, 
wzbogaciły się dwiema w ciągu lat pięciu ogromuemi 
kontrybucyami, które śeiągnęły z Austryi i Francyi, 
rząd moskiewski może uczuwać w sobie pewien rodzaj 
instynktowój zazdrości, która się objawiła w drastycznój 
propozycyi jenerała Milutyna. Lecz z drugiój strony, 
gdyby na przykład ograniczono na przyszłość prawa 
wojny na podstawie obecnego status quo, możeby to 
było raczój przysługą dla Prus, którymby zapewniono 
w ten sposób nietykalność obecnych zdobyczy?!...

Pan Wołowski po dwakroć zabierał się do zrobie­
nia wniosku o przeniesienie zgromadzenia narodowego 
do Paryża, i po dwa kroć pan Thiers postawienie tego 
wniosku powstrzymał. Dzienniki nie przytaczają argu­
mentów, któremi p. Wołowski dał się przekonać. Do­
myśleć się ich wszakże nie trudno. Pomimo wyraźnego 
życzenia rządu i apostołowania dzienników barwy umbr- 
kowanój, wyborom municypalnym 23 lipca cechy poli­
tycznej odjąć nie zdołano. Dzienniki ultrarepublikań­
skie od razu się odsunęły od zjednoczenia prasy 
paryskiój, które stało na gruncie czysto administra­
cyjnym i przemawiać zaczęły w dachu potrzeby wybra­
nia do rady miejskiój Paryża samych szczerych 
republikanów, a przez to radzie tój z góry polity­
czny przyznały charakter. Jeżeli Paryżanie, idąc za 
natchnieniem prasy radykalnój, wybiorą municypalność 
tegoż koloru, zgromadzenie narodowe do Paryża wrócić 
może nie zechce, a wtenczas postawiony przez pana 
Wołowskiego wniosek mógłby wywohć jawną scy­
sją w tómże zgromadzeniu i być początkiem nieo- 
brachowanych w całym kraju powikłań, którym prze­
zorność Thiersa wcześnie stara się zapobiedz. Słuszność 
obaw rządu potwierdza rozlepiony wczoraj na ulicach 
Paryża odręczny plakat następującej treści: „Mianujmy 
radykałów albo rojalistów, którzy równie dobrze nam 
nsłnżą — lecz niech żadne nazwisko zjednoczenia 
paryskiego ani tóż listy republikańsko-umiarkowanój 
z urny nie wyjdzie“... Zdaje się, że to dość jasne. 
Francuski horyzont jeszcze się niezupełnie oczyścił z „ pun­
któw czarnych.“

W dobrze poinformowanych kołach w Wersalu 
utrzymują, że niedługo szanowny p. St. Marc Girardin 
zastąpi pana Jules Simona w ministeryum oświaty. 
Rząd tym sposobem pozbyłby się jednego z tych, któ­
rzy dziś idą w zupełnie innym kierunku, niż dawniój, 
kiedy należeli do opozycyi a ministeryum oświaty do­
stałoby się w zarząd jednego z najnczeńszych akademi­
ków francuskich i najzacniejszego człowieka, a my Po­
lacy mielibyśmy w rządzie chociaż jednego prawdziwe­
go przyjaciela Polski.

Monsignor Guibert, arcybiskup z Tours, ma zostać 
arcybiskupem paryskim w miejsce arcybiskupa Darboy. 
Jeżeff prawdą, co głoszą niektóre dzienniki, że ks. Gui 
bert jest par excellence ultramontaninem, to rządowi 
pana Thiersa nie można powinszować tego wyboru; ul- 
tramontanizm bowiem i tu jak u was i jak wszędzie 
wyżój stawia Rzym nad własną ojczyznę, a podobne 
postępowanie, tak tu jak i u was jest wielce szkodliwe 
i ztąd tóż wywołuje nieukontentowanie.

PRUSY.
• Berlin, 25 lipca. Przedmiotem, jakim się obe­

cnie zajmują umysły wszystkich w Niemczech są za- 
wikłania, które powstały pomiędzy rządami a kościołem 
katolickim w skutek uchwał zeszłorocznego Soboru 
watykańskiego o dogmacie nieomylności Papieża. Ze 
wszystkich rządów niemieckich najstanowczój dotąd 
w kwestyi tój wystąpił rząd pruski. Nie ulega dziś 
już wątpliwości, że zniesienia wydziału katolickiego 
w ministerstwie wyznań wywołane zostało temi zawi- 
kłaniami. Krok ten rządu pruskiego pochwala prawie 
jednozgodnie prasa niemiecka, nieprzychylna kościołowi 
katolickiemu, w obronie którego stawają jedynie wy­
bitnie katolickie dzienniki, jak Germania, Koel­
nische Volks-ztg, Breslauer Hausblaetter. Nie­
które tylko z protestanckich dzienników, jak Berliner 
Boersen Ztg, którój odezwanie się w kwestyi tój 
dosłownie na tóm miejscu podaliśmy, z lekka potrącają, 
że przez zniesienie wydziału katolickiego w pruskióm 
ministerstwie wyznań krzywda wyrządzoną została ka­
tolickim mieszkańcom Prus, że katolicy mają teraz prawo 
domagać się, ażeby całe ministerstwo wyznań zniesio- 
nóm zostało, osobne ministerstwo oświecenia utworzone, 
a sprawy kościelne oddane nrnisterstwu sprawiedliwo­
ści. — Mężów, którzy nie chcą uznać dogmatu nieo­
mylności Papieża, bierze rząd pruski również w obronę 
przeciwko karom, ustanowionym na nich przez bisku­
pów. Przekona się o tóm czytelnik najlepiój z poniżój 
zamieszczonego drugiego listu ministra wyznań, do­
ktora Muehlera, do biskupa warmińskiego, doktora 
Kremenza, w sprawie ekskumunikowanego księdza 
doktora Wollmanna, profesora religii przy gimna- 
zyum w Brunsberdze. — Również pozwolił rząd, 
jak donosi Schlesische Ztg używać ekskomuniko- 
wanemu księdzu Kamieńskiemu kościoła filialnego w Ka­
towicach do nabożeństw, które tenże odprawia dla tych, 
którzy porćwno z nim nie uznali dogmatu o nieomylno­
ści Papieża. — W Bawaryi, jak się zdaje, rząd ró­
wnież zaczepnie występować zacznie przeciwko katoli­
kom, którzy dogmat nieomylności przyjęli a weźmie 
w większą opiekę starokatolików. Niezdecydowany bo­
wiem w kwestyi tój prezes gabinetu bawarskiego, bra 
bia Bray, ustąpił z ministerstwa.

Biskup warmiński, doktor Krementz, otrzymał od 
ministra wyznań i t. d., doktora Mühlera, następujące 
drugie pismo:

I „Poglądy, jakiemi WBiskupia Przewielebność po- 
‘ dług brzmienia szanownego pisma z dnia 9 b. m. ogro­

dziłeś się przeciwko zasadom wypowiedzianym w piśmie
' mojóm z dnia 29go z. m. i ich konsekweneyom, staran- 
' nie rozważyłem już przed moją decyzyą pod względem 
' sporu powstałego przy gimnazyum w Brunsberdze. Nie
1 jest moim zamiarem rozprawiać z WBiskupią Przewie- 

lebnością o uprawnieniu i stósowności owój dezycyi, 
gdyż to nie przedstawia żadnego widoku wzajemnego
porozumienia. — Katolickim biskupom w Niemczech 
było znanóm, i sami to ponownie przed uchwałami So­
boru watykańskiego zadokumentowali, iż uchwały te no­
szą w sobie zaród zawikłań pomiędzy państwem a kościołem. 
Na uprawnione to ostrzeżenie nie zważano w rozstrzy- 
gającóm miejscu. Po zapadnięciu tych uchwał i ich 
ogłoszeniu i po wzięciu sobie za zadanie przeprowadze-

' nia ich nawet i przez tych biskupów, którzy skutek ich 
przewidzieli, nie można się po podobnych rokowaniach 
spodziewać pomyślnego rezultatu. Że rząd przy kro­
kach swych ściśle w granicach praw trzymać się będzie, 
rozumie się samo przez się. To się tóż stało i przy

l decyzyi względem doktora Wollmanna, W charakte-
! rze swoim urzędnika rządowego pozostaje on wyłącznie
I pod władzą dyscyplinarną państwa. Zachowanie się jego

jako urzędnika rządowego, jest wolne od wszelkich za-fitruc 
rzutów. Kościelne zaś kary, które WBiskupia Przewie! ryjst 
uważałeś za potrzebne nad nim zawiesić, nie zawierają 
żadnego samodzielnego powodu do dyscyplinarnego wkro. fi ai 
czenia ze strony państwa. Jeżeli WBiskupia Przewie- 
lebność po odebraniu mego rozporządzenia z dnia 29g0 
z. m. rzuciłeś ha p. Wollmanna wielką ekskomunikę 
to zmuszony jestem uniżenie zwrócić na to uwagę, 
wzmianka dołączona do Jego doniesienia, iż Wollmann ru3°'vi 
jest już członkiem kościoła katolickiego, sprzeciwia si» czno
§ 55 Cz. II tyt. 11 powszechnego prawa krajowego, p0. si? (li- - - . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . . . . -i- _ZX_:- - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  Led)dług którego z powodu jedynie różniącego się zapatry. "'etf 
wania na wiarę żaden członek kościoła nie może być 
wykluczony od wspólności kościelnój z prawnym skut- 
kiem. Dla państwa zatóm jest doktor Wollmann po W’01-l.-k.J----ł»_ X_l- J.l----- • , -----J _1. , I Jjekskomunice tak dobrze jak przed nią członkiem ko- P-
ścioła katolickiego, a nowy ten faktyczny przyczynek 
nie zawiera żadnego powodu do zniesienia decyzyi z dnia 
29 z. m. WBiskupiój Przewielebności życzenie, ażebyś* 
sprawiedliwość i spokój w rzeczach kościelnych, owo Sl 
paladium potęgi Prus, nie odstępowały od nich, podzie- 
lam szczerze. Lecz sprawiedliwość, którą winienem ka-Js^01 
żdemu, wymaga, ażeby doktora Wollmanna nie pozosta- 
wić bez obrony, a zachowanie pokoju nie zależy jedynieie 11 
od państwa.“

Dzienniki klerykalńe zaczepiają namiętnie kanele- s®i® 
rza niemieckiego państwa, księcia Bismarcka. I tak 
pisze Koelnische Volksztg, organ arcybiskupa 
Melchera: „Nie małą część odpowiedzialności za roz-Frc 
poczęte szczwanie przypada na księcia Bismarcka. Kan-110® 
clerz państwa sam wystąpił z neutralnego stanowiska^ 
przez list swój a jeszcze w ęcój przez przypisywaną maJra 
decyzyą z brunsberdzkiój kwestyi szkólnój, ze stanowi- 
ska, które mu jedynie przystało. Chociażby mu oso- 
biście kościół narodowy wydawał się owym celem uprą- 
gnionym, chociażby go zadowalniały konstytucyjne po­
stanowienia, które stanowisko kościoła katolickiego w sarz' 
państwie naszóm regulują, to przecież jako trzeźwo za- ®®' 
patrujący się mąż stanu który z rzetelnemi czynnikami^ * 
się oblicza, powinien sobie przedłożyć pytanie, jakie*

iszłes

Ideiwidoki powodzenia miałby zakus zanegowania
szego istnienia naszego kościoła w Niemczech jako ko­
ścioła katolickiego, korzystając, z ogłoszonego przed ro­
kiem dogmatu o nieomylności Papieża. Kanclerz pań- 
stwa powinien wiedzieć, że dziewięć dziesiątych pru-fim 
skich katolików jest zdecydowanych wystąpić wszel-ftam 
kiemi prawnemi środkami przeciwko podobnemu żaku- ( ii 
sowi; gdyby tego wiedzieć nie miał, toby przez to je- ¡owi 
dynie udowodnił, że czynność jego międzynarodowa $d 
zaćmiła mu trafny pogląd na ściślejsze stósunki. I w nioi 
ten sposób staćby się mogło, że książę Bismarck po- nie 
psułby to jako minister wyznań, co dobrego uczynił 
jako minister spraw zagranicznych.“ A w przeglądzie!Cyjn 
tygodniowym powiada tenże klerykalny dziennik: „Czy«r, 
mamy przed sobą ptaki zapowiadające burzę, czy wę- ja ] 
żów morskich okaże się w najbliższych dniach; je-Mj 
żeli burzę — to kościół katolicki przetrzymał już inneigrat 
burze, to i tę przetrzyma.“ ta

Katolickim dziennikom przesyłaną bywa bezpłatnie 
gazetka Genfer Korrespondenz, która inspiracyejrozt 
swe otrzymuje bezpośrednio z Watykanu z Rzymu. dzie 

Frankfurter Ztg zamieściła w sobotę artykuljaw 
pod napisem „Zur Dotationsfrage“ (w kwestyi dotacyj-jaki 
nćj), wymierzony przeciwko jenerałowi ManteufflowiWy 
Z powodu pogłoski, że oficer ten należy do tych mę-gę c 
żów, którzy dotacyą otrzymać mają, odebrała Frankdaci 
furter Ztg od „jednego z wyższych pruskich oficera! 
rów, którego zdatność w dopiero co ukończonój wojniesło-’ 
doznała wielokrotnego uznania“ pismo, które zamiesziteś 
cza. Zajmującym jest ustęp, mówiący o czynach Manieli 
teuffla w ostatniój wojnie; sąd, że jenerał ten wielesujc 
połysku obcym zawdzięcza piórom, jest dosyć powszejecz 
chny. Wyjmujemy z listu te o co następuje... .,Mantom 
teuffla dyplomatyczna karyera z Szlezwiku nie jest jesz jaw 
cze zapomniana. Jego beztaktowne mowy wprowadzał; Nie 
często Bismarcka w jak największe ambarasy i groziłjznai 
nieraz pokrzyżowaniem dobrze obliczonych pociągówto, 
hrabiego na szachownicy. Co się tyczy jego talentunii. 
jako naczelnego wodza, jest on tak wielki, że Bis marek pra’ 
i Moltke zadowolnieni byli, że w krytycznój chwili zwol-przj 
nić go mogli z naczelnego dowództwa północną arinipor 
i pod mylącą formą wywyższenia wojskowego oddalił to 
na południe-zachód, do Belfortu, ażeby Goeben wnt 
Werder mieli tymczasowo wolne pole do wykonanisbył; 
wielkich rozstrzygających czynów strategicznych... Piistc 
pierwszój bitwie pod Amiens, dnia 27 listopada, piski 
którój przez energiczne ściganie kampania na półnoenprz 
mogła była zostać ukończoną, pozwolił Manteuffel niti p< 
przyjacielowi spokojnie się znów zebrać i zrobił tyujak 
czasem wycieczkę w 4konnym pojeździe, otoczony strażidze 
przyboczną złożoną z kilku pułków jazdy i piechot; sła* 1 
nad morze do Dieppe. Podczas kiedy tu dawał wspuno; 
niałe obiady a pod Rouen świetną odbył paradę, miiPra 
nieprzyjaciel dosyć czasu prawie na tóm samóm pokhiei 
z dnia 27 listopada oszańcować się i wzmocnić...“ stal 

Breslauer Ztg dowiaduje się, że niemiecki ceźen 
! sarzewicz w czasie swój obecności w Monachium okrego 

ślił swoje stanowisko do umiarkowanych iąmń woMest 
ści narodu. Powiedział pomiędzy innemi, iż się dziwkszal 
nie można, jeżeli istnieją w Niemczech mężowie rząśygi 
dzący, którzy wychowani w czasach przedinarcowydrod 
wśród politycznych i religijnych uprzedzeń, chcą Fra 
utrzymać z większą stałością niż roztropnością. Oirob 
jednakże odebrał wychowanie nie w królestwie absolwtw 
tnóm, lecz w konstytucyjnóm, w któróm politura 
czna i religijna toleraneya, tudzież parlamentarne koflWa 
promisy tworzyć muszą kierującą zasadę każdego rodak 
tropaego rządu. Dzieci jego wychowane zostaną w ty^an 
zasadach a ich wewnętrzny rozwój nie będzie tamowautośj 
przez wpływy zewnętrzne, których on sam z trude®ie 
jedynie pozbyć śię potrafił. ini

Już w roku zeszłym zalecił minister handlu ut#Po1 
rżenie procederowych sądów polubownych przewidffl’“rj 
nyćh w § 108 niemieckiój ordynacyi procederów^d 
Ustanowienie podobnych sądów, pomimo pomyślny*16 
doświadczeń, jakich nabrano nad Renem i w Angę®1 
nie postąpiło dalój i postąpi jedynie, jeżeli wyjdzie« 
z wolnój inicyatyWy dających i przyjmujących r«'*° 
botS-

Cesarza i króla powitali wczoraj na stacyi Bicken(
bach car i carzyca moskiewscy, w. ks. heski, czlpnk0!^
wie car3ko-moskiewskiój i wielko-ksiąźęcój familii, 
dzież ks. Alfred angielski. W Jugenheim dany ki 
obiad. Przy odjeździe towarzyszyły cesarzowi Wilk6!, 
mówi Wszystkie osoby książęce na dworzec. O g°^'p0] 
nie pół do 10 powrócił cesarz do Ems. Czg

Car Aleksander opuszcza dziś o godzinie 7 wiec^gi 
rem Jug nheim, udając się na Berlin do WarszawJtzj 
wyjazd carzycy nastąpi 5 dni późniój. &ic

Cesarz i król postanowił Najwyższym rozkazem g3 * *^1 
binetowym z dnia 29 czerwca, że przez pokój fran»^ 
furtski odstąpione Niemcom części Alzacyi i Lotary^ 
gii tworzyć mają obwód terytoryalny 15 korpusu »rffllCZ( 
Innym rozkazem zamieniony został „arsenał de cot



s
;a,jtrucŁion‘r w Strasburgu na czwarty warsztat artyle- 
el. rvjski-
ijąJ Demobilizacja jeneralnych inspekcyi etapowych I i
ro. ji armii wczoraj ukończoną została
je- AUSTRYA I WĘGRY.
8° # Wieder,, 24 lipca. Pod względem polityki zagrani-
7’cZii6j panuje tu najzupełniejsza znowu cisza; że zaś ta- 

. ^wa przez dłuższy czas trwać będzie, dowodzi okoli- 
< czność, że jak to wczcraj donosiliśmy, hr. Beust udał 

onegdaj na dłuższy pobyt do Gagtejnu. Być jednak 
r'jfedle korespondenta tute.szego Schlesische Ztg 

soże, że kanclerz przerwie kuracją, gdyż na poufne 
in 2äpytanie’ czy^y zajffł miejsce w sejmie czeskim, opró- 

t- ¿Jonę przez wystąpienie z niego posła z Reichenbergu

ko- P- 
iek

an-

Liebicha, miał przychylną dać odpowiedź. Sejm zaś
¿ski ma, jak wiadomo, być zwołany około połowy przy- 
sz|ejo miesiąca. Późniejsze lub wcześniejsze powo­
lnie zależy wprawdzie od tego, czy zapadnie uchwała, 
że sejmy rozwiązać należy i nowe rozpisać wybory. Co 

•0 j0 tego nie zapadła jeszcze wedle korespondenta żadna 
¡¿»''stanowcza decyzya. Wedle życzenia Czechów powinny 
, "l^ rozwiązane wszyskie sejmy; być tymczasem może,
’¡o niektóre tylko.rozwiązane zostaną. Nadmienić wsza- 

e musimy, że wiadomość o ro wiązaniu wszystkich 
,, sejmów krajowych utrzymuje się w rozmaitych, z biura 
tat pasowego pochodzących doniesieniach.

* Że ambasadorem austryackim w Berlinie będzie hr.
jarolys zdąje si ■ rzeczą być pewną. Wielu dzienni- 

z* donoszą z Wiednia, że nominacya jest już podpi- 
lub niezadługo podpisaną zostanie. Telegram

Frankfurter Journal dodaje, że Karolyi wybranym 
iwt jostał na szczegółowe życzenie cesarza Wilhelma i że 
3g ’ ¡¡s. Bismarck dał wyraz temu życzeniu na drodze dy- 
,r“jlomatycznój.
• Jak mylnćm były doniesienia o zjezdzie trzech ce- 
o\iarzów, okazuje się z tego, że wedle autentycznych wia- 
Jiomości car rosyj ki już w dniach najbliższych powraca 

atii krajów swoich. W imieniu cesarza austryackiego 
ikipU8- 8° w Warszawie powitać jenerał kawaleryi baron 
jjldelsheim.
ko FRANCYA
ro- ® Telegraf doniósł już o przebiegu posiedzenia 
ań-¡gromadzenia narodowego z dnia 22 lipca, na któ- 

obradowano nad petycvą kilkunastu biskdpów 
zel- francuskich, żądającą, aby Francya porozumiała się 
iku- j innemi mocarstwami celem przywrócenia Papie- 
je- jowi wolności działania i niezależności koniecznej do 

owa rządzenia Kościołem katolickim. Dla ważności przed- 
I w miotu podajemy dokładniejsze w tćj mierze sprawozda- 
po-iie podług zapisków stenograficznych.

¡raił Pierwszy zabrał głos sprawozdawca komisyi pety- 
iziewjnćj pan Pajot, który w uznaniu słuszności podanych 
Czyy rzeczonój petycyi argumentów i powołując się nadto 
Wia przykład rzeczypospołitój francuskiej z roku 1848, 
je-przemawiał za przekazaniem jśj ministrowi spraw za- 

inne[granicznych. Po nim wśród natężonój uwagi zgroma­
dzenia pan Thiers w następujące odezwał się słowa:

.tnie „Nie umiem ukryć ubolewania mego, iż muszę 
acye roztrząsać dzisiaj ważną kwestyą, będącą na porządku 

dziennym; nie dla tego, iżbv mi przyszło wyprzeć się 
¡’kul Jawnych mych zapatrywań. Nie! tego samego zdania, 
icyj-jakiego byłem dawniój, jestem i dzisiaj i będę zawsze, 
owi Występuję w obec kraju i w obec ludzi uczciwych i mo 
mę-gę otwarcie wypowiedz eń, co myślę; lecz panowie posia- 
nkdacie zbyt wiele doświadczenia, aby nie zrozumioć, że są 
ficeirażne sprawy, którym lepićj się służy milczeniem niż 
ojnitjjowein. Atoli, kiedy nas do tego naglą, zmuszeni je- 
ieszjsteśmy wypowiedzieć, co nam uczynić wypada. A je- 
ytan-geli w was wzbudzę nieukontentowanie, to nie przypi- 
vielesujcie tego brakowi patryotyzmu, nie mnie w ogóle, 
rezejecz położeniu rzeczy. Po wielokroć już wypowiedzią - 
ilan-łem ojczyźnie mój gorzkie prawdy, ą straszliwe skutki 
jesz-ijawnie stwierdziły, że kierował mną zdrowy rozum. 
izabNiekiedy zganiłem kraj bardzo ostro i winniśmy przy 
>ziłjinać wszyscy, że głównym błędem narodu naszego jest 
.gówto, iż zbyt często zostaje pod jarzmem chwilowój opi- 
entunii. Gdy we Francyi opinia jakaś bierze górę', nikt 
ardprawie nie umie jój się oprzeć. Co dzień wjdzimy 
wol-przykłady i to smutne przykłady skutku chwilowych idei, 
rnfflPorzuciliśmy wiekową tradycyą Prancyi, a odstępstwo 
dalii to poniosło dzisiaj karę w srogich nieszczęściach. Ró- 
ju wuowagę europejską obrócono w śmieszność Myśl ta 
laniibyła dziełem Henryka IV, największego męża stanu, jaki 

Pfistniał kiedykolwiek; Richelieugo, wielkiego francu- 
, pskiego męża stanu; Mazariua, wielkiego męża stanu 
nocrprzez cierpliwość, który doprowadził do skutku pokój 
niti podziwienia godny traktat westfalski. W roku 1815, 

tym jak gdyby Opatrzność chciała nam podać w równowa- 
trażidze tej środki ocalenia, przywrócono ją, a w miejsce 
hotysławy wojennój ten środek wpływ nam zjednał. Nie 
vspimogliśmy już w ten sposób panować nad światem. 
miiPrancya stała pomiędzy Prusami i Austryą. aby zapo- 
polibiedz panowaniu jednego kraju nad drugim. Francya 

stała w świecie pomiędzy Anglią i Rosyą, dla zapobie- 
1 cefeenia, aby dwa te tak silne mocarstwa w interesie swe- 
okrtfeo panowania nie naruszyły pokoju całego świata. To 
olnofiest owa równowaga, do którój zniweczenia w chwili 
ziwiiizalu wszyscyśmy się przyczynili. Zmieniono dawny 
rzwystem, który był naszą tarczą, aby ogłosić zasadę na- 

wycttodowości, a system narodowościowy zgotował wreszcie 
;ą j Francy i dni klęski, które wieki będą opłakiwały! Nie 

Oirobiąc z tego Włochom zarzutu, iż chcialy być pań- 
isolistwem jednolitóm, niemniój przecież jest prawdą że 
oliti^rancya błąd popełniła, przyczyniając się do zjednoczę 
koflpia tych państw oddzielnych i przyczyniając się więcój 

roijak ktokolwiek inny do zniweczenia równowagi, która 
tyctnam wpływ zabezpieczała. Taki czyn był w rzeczy sa- 

waijmój ze strony Francyi czynem szalu i ślepoty! Nigdy 
ude®ie ugiąłem zdaoia mego ani przed opinią pauującą, 

ani przed opinią mych przyjaciół. Sądziłem zawsze, że 
utwfpolityka narodowościowa zgubną będzie dla Francyi. 
ióffliPrzedewszvstkióm pewny byłem, że jednpść włoska wy- 
■owfodzi kiedyś jedność niemiecką. Następnie zaś było 
InyAiepodobnóm, aby jedność włoska nie zadała ciosu prze- 
nglijkonaniom religijnym, reprezentowanym przez Stolicę św. 
gjdziłOwóż każdy rząd, który s:ę staje winnym naruszenia 
i r«'Wolności sumienia, jest rządem bezbożnym, nawet ze 

stanowiska filozoficznego. Powiedziałem niegdyś rzą-
dowi cesarskiemu powtarzam to dzjbiaj, że niwe- 

ońko;?^ równowagę europejską znaczyło, kłaść podwa­
ży jedności włoskiój, jedności niemieckiój i niepo- 

’ bjsoić sumienia. Tym sposobem Francya, która była 
ilbelM Karóla V naturalną protektorką katolicyzmu, 
rodjiMczas gdy Anglia jest protektorką protestantyzmu, 
’ Porzuć ła swe posłannictwo. Cesarstwo głosiło przekra- 
, ,Czając Alpy: Francya zawsze oddaje krew swą na usłn- 
iecZT Tak! Lecz Włochy dopomogły Prusom, przy- 
zawjczyniły się d0 Sadowy; jedność włoska stworzyła jedn ść 

»iemiecką, a Europie zagroziła kwestya religijna. M6- 
n gaciłem niegdyś Włochom samym: strzeżcie się naruszyć 
FraniP°tęgi religijnej 1 Niemniój jednak król Wioch jest 
ary^. Bzymie. w stolicy półwyspu, a Pius IX, naczelnik 
arffli^lkiego kościoła katolickiego, jest w Watykanie, oto- 

coc^ony bolesnóm współczuciem katolików; widząc go

cken

w tóm schronieniu, świat pyta, czy jest wolny. Nie 
nakładajcie na nas pod pokrywką ciemnych frazesów 
obowiązku, któregobyście sami na siebie niej wzięli. 
Wiochy są zjednoczone, ja nie jestem zjednoczenia ich 
autorem i mniój niż ktokolwiek inny zasługuję w tój 
mierze na zarzuty. I tnieje dzisiaj królestwo włoskie, 
które liczy się do wielkich mocarstw europejskich. Cóż 
tedy chcecie zrobić? Nie należy nam przepisywać czyn­
ności dyplomatycznój, któraby doprowadziła do tego od 
czego stronicie, do wojny. Cóż czyni Europa ze wzglę­
du na Włochy? Rosyi pochlobia im, odkąd kurya rzym­
ska roruszyła kwestyą polską; Anglia nie gniewa się, 
widząc powstającą na morzu Śródziemnóm potęgę mor­
ską, która będzie naszą nie współzawodniczką lecz nie- 
przyjaciółką. Austrya, szczerze katolicka, rozważyła 
poło’eDie rzeczy a mąż stanu, który nią rządzi, przy­
szedł do przekonania, że nsjmędrzój jest żyć z Wło­
chami na dobrej stopie. A Prusy? Usiłują sobie stwo- 
rzyć drogę do Włoch przez Alpy. Hiszpania nad ła 
sobie króla z domu sabaudzkiego. Tak tedy cała Eu­
ropa zgadza się na Włochy zjednoczone. Postawcie się 
więc na mojem miejsca. Żałuję, iż zasmuciem katoli­
ków; lecz jeżeli wszystkie mocarstwa ży ą z Włochami 
w stósunkach jak największój przyjaźni, cóż chceci’, 
abym ja w tój sprawie uczynił? Powiecie, wszakże nie 
należy godzić się na zasadę faktów dokonanych. Ależ 
kiedy cała Europa liczy się z Włochami, to wy chcecie, 
abym ja wszedł z nimi w s‘ósunki, zgubne w przyszło­
ści? Nie mogę tego zrobić. Twierdzicie, że nie chcecie 
wojny; nie żądajcie więc odemnie polityki, któraby była 
niekonsekwentną, gdybym jój nie przeprowadził do osta­
teczności. A jeżeliby ktoś w słowach mych miał upa­
trzyć zamysły przyszłój wojny, to posp eszam z oświadcze­
niem w obliczu Europy, że polityką rządu, któremu się 
powierzyliście, jest pokój! Dołożymy wprawdzie wszel­
kiego starania aby zreorganizować armią francuską, 
mamy bowiem do tego prawo; lecz n;e m my zgoła 
zamiaru wdać się w walkę. My niczego innego nie 
chcemy, jak tylko rządzić się przezornością. Pomimo 
klęsk swych zachowała Francya dosyć jeszcze z swej 
wielkości, aby być pierwszą. Trzeba abyśmy byli przy­
gotowani na wszelkie wypadki i abyśmy mądrą polityką 
mogli sobie zjednać poparcie. Otóż obowiązek nasz 
względem nas samych. Co do katolików, to winniśmy 
wspierać najznamienitszy obrządek, jakiemu ludzie kie­
dykolwiek hołdowali; stoli y świętój zaś nie poskąpimy 
oznak szacunku. Niedawno, kiedy Papież przekroczył 
wiek swych poprzedników, Europa składała mu powinszo­
wania a Francya nie pozostała za nią w tyle. Wyra­
ziłem Papieżowi uczucie naszego przywiązania i wdzię­
czności. Nie ten wszakże list jest moim, który mi przy­
pisywano, gdyż ostatni zawiera radę a ja nie czuję się 
w prawie udzielać takowój. Jeżeliby więzień watykań­
ski poszedł na wygnanie Francya stoi dla niego otwo­
rem; lecz powiedziałbym mu nie w sposobie rady: 0- 
szczędzaj nas gdyż potrzebujemy pokoju religijnego 
równie jak politycznego Pozostaje na koniec zachować 
niezależność religijną katolicyzmu; wielki to obowiązek, 
który mamy do spełnienia i spełnimy go. Mamy do 
tego podstawę w najprzedniejszym układzie, jaki za­
warły mocarstwa ze stolicą św, w konkordacie. Układ 
ten opiewa, że rząd mianuje biskupów, ilekroć zachodzi 
potrzeba Stolica św. zaś wypowiada swe zdanie i o- 
świadcza, że kandydat łączy w sobie potrzebne przy­
mioty. Przepis ten, który stanowi o sposobie miano­
wania dostojników kościelnych, nadaje nam zarazem pra­
wo i nakłada na nas obowiązek czuwania nad niepodle­
głością katolicyzmu; i rzyrzeczono nam, że niepodległość 
ta zostanie zabezpieczoną a doświadczenie pouczy Euro 
pę, czy popełniła błąd ufając słowu danemu. Kończąc 
streszczam, gdyż w kwestyach zawiłych jedno słowo 
może być błędem. Obowiązkiem moim jest utrzymać 
z Włochami przyjazny stósunek wypełniając przytóm 
wielkie powinności religijne. Nie obiecuję wam, iż 
wszystkie kroki będą w tój mi rze szczęśliwe, lecz w ka­
żdym razie będę się mógł pochwalić, że rząd mój jest 
rządem rozsądku. ‘

Następny mówca, biskup Dupanloup, złożywszy na- 
samprzód p. Thiersowi podziękowanie ża jego, jak się 
wyraził, słowa pocieszające, zastrzegł się jak najmoc- 
niój przeciw przypuszczeniu, jakoby petenci pragnęli po­
pchnąć Francyą do wojny z Włochami lub marzyli o 
przywrócę iiu w kraju diesięcin i darmoch. Chodziło 
im raczój tylko o to, aby izba prz z przekazanie rzą­
dowi petycyi dopełniła swego obowiązku w obec Pa­
pieża, resztę zaś powierzają z nieograniczonóm zaufa­
niem naczelnikowi władzy wykonawczój.

Po powtórnóm odezwaniu się Thiersa, w któróm 
tenże dziękował ks. Dupanloup za oddane sobie po­
chwały i zgodził się z jego konkluzyą, zastrzegając się 
wszakże raz jeszcze przeciw wszelkiój polityce, któraby 
się sprzec wiała interesom kraju, kilku członków wnio 
sło o przejście do porządku dziennego. P: Barthe zaś 
przedłożył następujący uzasadniony porządek dzienny: 
„Zgromadzenie ufając uczuciom patriotycznym i mądro­
ści p Thiersa przechodzi do porządku dziennego“, po- 
czóm Thiers oświadczył, że się zgadza na propozycyą p. 
Barthe, nie dla tego, iż mu oddaje pochwały, lecz że 
zawiera w sobie słowo „mądrość.“

Wejście na trybunę następnego mówcy wywarło 
na deputowanych widoczne wrażenie. Był nim bowiem 
Gambetta, który przemówił przy tój sposobności po raz 
pierwszy w zgromadzenia narodowóm, zdając wśród 
oklasków lewicy następujące oświadczenie: „Słowo tylko 
mam do powiedzenia. Wnieśliśmy o prosty porządek 
dzienny żądając zarazem głosowania; lecz po patryoty- 
cznych słowach p. Thiersa, po otrzymaniu rękojmi za­
chowania pokoju europejskiego, przyłączamy s;ę do po­
rządku dziennego, który zaproponował p. naczelnik wła­
dzy wykonawczój?1 — Nadto wnieśli jeszcze pp. du 
Tempie, de Trony i towarzysze porządek dzienny tój 
treści: „Zgromadzenie wierne tradycyom Francyi wzglę­
dem kościoła i papiestwa przyjmuje konkluzye sprawo­
zdawcy i przechodzi do porządku dziennego“; poczóm 
dysknsyą zamknięto.

Na tóm obrady byłyby się prawdopodobnie skoń­
czyły, gdyby deputowany Keller nie był się wyrwał z 
wykrzykiem: „Porządek dzienny nabiera innego znacze­
nia, skoro go popiera p. Gambetta.“ Zaczepiony nie 
pozostał mu dłużny odpowiedzi. „Znam, zawołał Gam­
betta, tę taktykę, która zasadza się na mieszaniu do 
rozpraw osobistości w celu zdurzenia kraju. Chcę pozo­
stać dla was wszystkich człowiekiem podejrzanym i nie­
bezpiecznym, lecz gotów jestem pomówić z frami o- 
twarcie o moich czyDach. Na dzisiaj pytam się was, 
czy chcecie wprowadzić kraj bezrozumnie na drogę 
awanturniczą.“

Wśród krzyków i wrzawy Thiers raz jeszcze wstą­
pił na mównicę. „Błagam was w imieniu kraju, rzekł, 
słuchajcie ostatniego słowa mego, zanim o mnie sąd 
wydacie. Nie znałem, porządku dziennego p Barthe. 
Nie przerywajcie nr. Przyjąłem go, ponieważ zachodzi 
w uim słowo „mądrość.“ Otóż p. Gambetta oświadczył, 
że przyjmuje ten sam porządek dzienny. Byłoby to roz­
darciem krają, gdybyśmy odrzucili porządek dzienny dla

tego, że go przyjmuje człowiek, którego uczuć nie podzie­
lamy. Byliśmy bliscy zgody. Chodziło tylko jeszcze o je­
den punkt. P. Keller wyrzekł tutaj słowo nieszczęsne 
(wrzawa). Słuchajcie mnie: Gdyby niezgoda miała głos, 
nie inneby słowa wyrzekła, jak je wypowiedział p. Kel­
ler. Nie podzielam zasad p. Gambetty, Francya wie 
o tóm Nie przeznaczono nam połączyć się, lecz nigdy 
nie byłbym wyrzekł tego słowa nieszczęsnego. Nie od­
stępuję więc od porządku dziennego p. Barthe z po­
wodu, że ktoś inny go przyjął. Nie szukam z nikim 
zgody, lecz nie uciekam przed nią, kiedy sama przy­
bywa.“

Zabierali dalój głos deputowani Keller i ks. Du­
panloup, Thiers, wreszcie Gambetta temi słowy zakoń­
czył dyskusyą: „Po obradach, które nam przedstawiły 
dwie alternatywy: przekazanie ministrowi spraw zagra­
nicznych lub porządek dzienny p. Barthe, zgodziliśmy 
się wszyscy na czyn patryotyzmu i roztropności; było 
to wspólne wszystkich życzenie (śmiech i wrzawa na 
prawicy). Niech wystąpi ten, który wątpi o mojój szcze­
rości (my! my!). Krzyki gromadne nie dochodzą kraju. 
Jeżeli chcecie mi odpowiedzieć łub mnie zaczepić, to 
zabierzcie głos. Niech ten, który mi przerywa, umieści 
nazwisko swe w Journal Officiel, znajdzie tam moją 
odpowiedź osobistą, jeżeli będzie potrzeba. Pan na­
czelnik władzy wykonawczój rzeczypospołitój francuskiój 
oświadczył, że nie narazi na szwank pokoju ruropej 
skiego. Wtedy powstał p. Barthe i zaproponował po­
rządek dzienny, który był odbiciem przemowy p. Thiersa. 
Teraz, zaś cofają się i chcą poprawiać. Odrzucamy 
przeto wszelki proponowany dodatek.“

Jak wiadomo, uchwaliło zgromadzenie narodowe 
447 głosami przeciw 87 rezolucyą, przekazującą pety- 
cyą biskupów i inne podobnój treści ministrowi spraw 
zagranicznych. Za rezolucyą tą oświadczył się był po­
przednio lubo niechętnie i p. Thiers, przewidując upa­
dek wniosku p. Barthe, przyczóm jednakże nie omie­
szkał dodać, że ją przyjmuje w znaczeniu streszczonóm 
w słowach „patryotyzm i roztropność.“

Telegramy.
24 lipca. Podług wiadomości z Algieru 

zostało jedno pokolenie Kabylów przy ruchu powstań­
czym całkióm odosobnione i zdało się na łaskę. Pokój 
powraca powoli. Kabyłowie zapłacili więcój niż 600,000 
franków kontrybucyi wojennój. Boucada wytrzymała 
kilka atatków powstańców, które jednakże odpartemi 
zostały. Sądzą, że przeznaczone na odsiecz kolumny przy­
były już z żywnością pod Boucadę,

Ems, 25 lipca. JCKMość przyjmował dziś naczel­
nego prezesa Witzlebena, niemieckiego posła w Peters­
burgu księcia Henryka Reuss i jeneralnego dyrektora 
poczt Stephana; tak pomienone osoby, jak i poseł Sia­
nów Zjednoczonych, doktor Bancroft, zaproszeni zostali 
do stołu cesarskiego. Na jntro zaproszeni zostali 
członkowie nadreńskiego stanu rycerskiego na obiad 
u cesarza. Oczekują tu przybyca ministra wojny 
Roona.

Paryż, 25 lipca. Jak donosi Agence Havas, 
nie przyjął dotąd Thiers dymisyi Jules Favre’a. — Sądy 
wojenne zbiorą się dnia 31 lipca celem osądzenia 
więźniów.

Brema, 25 lipca. Dziś z rana wybuchł w wielkich 
koszarach, położonych w nowóm mieście ogień. Wię­
ksza część gmachu spaliła się.

Królewiec, 25 lipca. Jenerał Manteuffel wystóso- 
wał z Compiègne prośbę do cesarza, ażeby dozwolił 
załodze królewieckiój wejść razem do miasta a nie ba­
talionami. JCKMość odpowiedział natychmiast na pro­
śbę tę telegrafem zezwalająco.

taryi, 25 lipca. Podług Constitutionnel’a 
mieli reprezentanci kilku zagranicznych mocarstw wy- 
śtósować notę do Juliusza Favre, w którój się doma­
gają, ażeby o losie uwięzionych ich krajowców jak naj­
rychlej rozstrzygnięto. Fav e odpowiedział na to okól­
nikiem, iż niesłusznómby było robić wyjątki, lecz że 
rozpoczęcie obrad sądów wojennych, o ile to jest w 
jego mocy, przyspieszy.

Madryt, 25 lipca. Jak słychać, objął jenerał Cor­
doba ministerstwo wojny i tymczasowo ministerstwo 
stanu, Mosquera ministerstwo Kolonii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I FÓTWZNE 
* Poznań, 26 lipca. Na linii kolei żelazuój lesz­

czyńsko głogowsiió] plan jazdy zmieni się od dnia 15 sierpnia 
o tyle, że pociąu ranny nie będzie wychodził ta c jak dotąd 
o godzinie 8 minut 1, lecz o godzinie 7 minut 13 i już o godzi­
nie 8 minut 46 przed południem przychodzić będzie do Głogowy. 
Jeżeli się zatem wyjedzie z Pozoan a o godzinie 5 minut 4 
z rana, wtedy z pótgodzinoćm zatrzymaniem się w Lesznie cała 
podróż do Głogowy trwa 3’/, godziny, (dawniej 4’/, godziny) Do 
Hansdorfu można jechać z Głogowy o godzinie 9 minut 44 a do 
Legnicy-Frankensteina o godzinie 10 minut 47 przed południem.

— * Eksplozja gazu miała miejsce ouegdaj w sklepie 
domu Lipschiitza, przy ulicy Szerokiej numer I8b. Prawdopo­
dobna przyczyna do niej była następująca: Sklep owego domu, 
używany do przechowywania skór, zawiera rurę gazową z kilku 
ramionami. Kiedy onegdaj robotnicy skóry do sklepu wnosili, 
uderzyli zapewne w jedno z tych ramion i złamali je, nie spo­
strzegłszy tego wcle. Gaz ulatniał się przez powstałą dz;urę 
tak silnie, że czuć go było nawet na ulicy Właściciel domu, 
któremu zwrócono na to uwagę, kazał natychmiast kupczykowi 
swemu dochodzić przyczyny; zaledwie jednaKże tenże zbli*ył się 
z zapaloną świecą do owego ramienia gazowego, aliści wybuchła 
prży znacznym huku eksplozja i jedynie szybką ucieczka urato­
wał się kuoczyk przed ogniem i większem poparzeniem się. 
Kury wkrótce naprawili robotnicy zakładu gazowego.

— * W ostatni'h dniach popełniono znowu na tutejuzym 
dworcu górnoszląskiój kolei telaznój klika kradileży z winy po­
dróżującej publiczności, która, Hiebaczna na wszystkie przestrogi, 
zostawia małe pakunki bez opieki już nie tylko w lokalu restau­
racyjnym, ale nadto w kurytarzu a nawet na peronie.

_ ♦ Stróż nocny Tietz spostrzegł w zaprzeszłej nocy
trzech ludzi, którzy się wałęsali po Starym Rynku, Obserwo­
wał ich i widział, jak dwóch z ni h ustawiło się na czatach 
przy ulicy ŃowÓ! i Wroclawskiój, podczas kiedy tr-eci udał się 
do cukierni Pfitznera i drzwi od sieni otworzyć usiłował. Tietz 
wypadł teraz z swej zasadzki, ażeby człowieka tego schwycić; 
tenże zdołał jednakże uciec, pozostawiwszy w zamku wytrych 
a drugi upuściwszy. Natomiast udało się stróżowi schwycić po­
sterunek wystawiony przy ulicy Nowej i oddać policyi, która 
dwócb innych złodziei Już wyśledziła.

— * Zeszłego czwartku srożyła się gilaa burza nad po­
łudniową częścią powiatu pleszewskiego, przy czetn piorun uderzył 
w stodołę 'dominialną w Miedzanowie iSzamienił ją w krótkim 
czasie w perzynę; w piątek ogromny huczał tamże wicher przy 
niskim stopniu termometru, po ustaniu którego pola obsiane ta­
tarką i zasadztne perkami wyglądały, jakby kwicie było zma­
rznięte. . .

— * Od p. Władysława Bełzy, delegata Spółki akcyjnój 
budowy Teatru polskiego w Poznaniu, odbieramy ze Lwowa na­
stępujące sprawozdanie z czynności jego kolektorskich:

„W ubiegłym tygodniu, wpłynęło na ręce moje na rzecz 
budowy teatru polskiego w Poznaniu, od Adama ks. Sapiehy 
200 złr., (2 akcye), dra Ant. Małeckigo 50 tal. (1 akcya). Kor- 
neiego Ujejskiego 10 złr, Z. Szymańskiego 1 złr., H. 
W roblewski ego 1 złr., J. Grzegorzewskiego 1 złr., K. 
Górskiego 1 złr., Jakubowskiego i złr., K. H. Richtera 
księgarza 5 złr., hr. S ti utyóskiego (Berlicza-Sasa) 5 złr., Lu- 
cyana Tatomira 2 złr, J. Gordona 1 złr. Ogółem 228 złr. 
i 80 Ul.

Lwów, 21 lipca 1871 r.
Władysław Bełza.“

— * Wedle II listy gości przybyło do Krynicy od 
dnia 1 do 15 lipca 484 osób, .od otwarcia zaś zakładu’ w roku 
bieżącym 803.

—- * Ód p. Połczyńskiego odebraliśmy pismo naśtę- 
pojące:

Z koncertu danego w Wągrówcu:
Dochodu było ogółem.............................. 31 tal.

Kos/.ta s
Opłata sali i światła.......... ................. 10 >
Za strojenie fortepiauu........................... 3 •
Drukowanie biletów, listów zaprasza­

jących jako i afiszów................ ..... 3 •
Sama rozchodu 16 tat.

Zostało więc czystego dochodu....... 65 »
Z tvch odebrał:

Pan Stroiński................................. 40 «
Dom sierót w Wągrówru...................... 25 «

bazem 65 tai.
Szanownych obywateli, którzy mi dotychczas zi odebrane 

bilety nie zapłacili lub takowych nie odesłali, upraszam o prze­
słanie należyfości na ręce PrZ'’łożonó) domu sierót w Wggrówcu.

— * W tygodniu od 15. do 22 bm. zachorowało w mieście 
nas/śm na ospę 9 osób. W kuracyi pozostawało jeszcze w dAu 
15 bm. 37 osób, tak iesuma ogólna chorych na ośpę wynosiła 46.
Z tych umarły 2 osoby a 5 wyzdrowiało. W kuracyi pozostało 
dnia 22 b. m. jeszcze 39 osób. Prócz tego znajdowało się 
w dniu 22 b. m. w po'udnie w lazarecie garnizonowym dwóch 
choręch.

— ♦ Onegdaj obchodził rzecznik i notaryusz, radzca spra­
wiedliwości Schoepke. w Bydgoszczy 70 letnią rocznicę służby 
publicznej. Jubilant liczy obecnie lat 91 i je<t całkiem zdrów na 
ciele i umyśle.

— * Dnia 21 lipca od godziny 4 z rana do godziny 3 po 
południu burza połączona z ulewnym deszczem nawiedziła 
m. Gostynin w gub. warszawskiej położone, owo, w którym ks. 
Sujscy byli w ęzieni, zostawiając za sobą silne ślady zniszczenia.
Z szopy znajdującój się przy miejscowej stacyi i-ocztowój do 
wtaczania bryk i pojazdów zerwała nowy dach ze wszystkiemi 
belkami i przerzuciła go na drugą stronę ulicy, na parkan oka­
lający ogród; parkan ten mający 4 łokcie wysokości zrobił szko­
dy w samym ogrodzie, gdyż warzywa znajdujące się tam poprzy- 
gniatał i drzewa owocowe połamał. Oprócz teg > winnych miej­
scowościach burzo porobiła znaczne zniszczenia, wyrywając i ła­
miąc drzewa, tłukąc szyby itp. Na ulicy nie można się było 
oprzeć pędząeemu wiatrowi.

— * Przed niedawnym czasem wikarynsz kielecki ks. G. 
wezwany do umierającej włościanki w Szydłćwku, po odby­
tym obrzędzie usłyszał rozmowę przygotowanój _ na drogę wiecz­
ności staruszki ze swą córką w języku zupełnie obcym. Zapy­
tana włościauka jakiój mowy używa, oświadczyła że jest H sz- 
panką wywiezioną ze swego kraju, jako żona napoleońskiego 
żołnierza, będącego rodem z Szydłówka, po którego śmierci po­
została w tej wiosce i nauczyła córkę swój rodzinnej mowy.

i — * Niemcy zamieszkali w Moskwie, za pośrednictwem
jednego ze swoich współrodaków nabyli u znanego fabrykanta, 
p. Surikowa tego, który przed dwoma laty podarował trójkę 
koni Napole nowi, co wywołało krzyk w Rosyi, za 4000 rubli 
trójkę koni srebrnych, które zamierzają ofiarować księciu Bis- 
markowi.

— * Z Zurychu donoszą, że w tych dnia SSoskiewka, 
p. Bokuwa, broniła tam rozprawy na stopień dokt ra. medycy­
ny, akuszeryi i chirurgii. Po odczytaniu bardzo dobrze napisa- 
rój rozprawy, zabrał głos doktor pani Bokow, w której wypowie­
działa swoie zdanie w kwestyi kobiet.

— * W Wieleniu w połowie bm. 00. Jezuici odprawiali 
przez 3 dni misyą, na którą przybył i k3. Arcybiskuo, przyjęty 
wspaniale przez całą ludność. — Przysttpiło tam do bierzmo­
wania 1288 osób, a do bractwa wstrzemięź iwości 800 Wreszcie 
nadmieniamy, iż kościół w Wieleniu zbudowany zo tał w roku 
1617 kosztem Zofii Herburtowny z Kostków Czarnko­
wa i ej.

— * Celem wzniesienia pamiątki na cześć rodaka naszego 
Fryderyka Chopina, kompozytora i pianisty, utworzył się 
w Warszawie komitet, który polecił Bolesławowi Syre- 
wiczowi wykonanie z marmuru kararyjskiego odpowiedniego 
p 'piersią z piedestałem, oidobnyrn allegoryą muzyczną. Pomnik 
dla J Bartoszewicza, pracy pana Pruszyńskiego, już na 
ukończeniu; wszakże dla pokrycia kosztu jego, o.brachowanego 
na 490 rsr., brakuje jeszcze rsr. 180. Wpłynęło więc wszystkie­
go mimo liczni ch odezw tylko rsr. 220.

* _* Pomiędzy Austrvą a Niemcami zawarto układ, po­
dług którego pakunki podróżnych na granicy nie będą prze­
trząsane.

— * Uchwaloną na ostatnióm walnóm zebraniu akcyona- 
ryuszów marcbijsko-poznańskićj kolei żeiaznój 5 procentową 
pożyczkę w ilości miliona talarów przyjęło stowarzyszenie ban­
kierów berlińskich po kursie 94. Koncesya na wydanie tój po­
życzki dotąd jeszcze nie nadeszła.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 27 lipca, Pan 
taleona męczennika; w kalendarzu słowiańskim Wszebora. 
Wschód słońca o gadzinie 4 minut 12, zachód o godzinie 8 
minut 0. Długość duia 15 godzin 48 minut.

Duia 27 lipca 1544 list przyjacielski Zygmunta I do Ka­
rola V., 1633 sejm konwokacyjny. — 164S bitwa z Kozakitmi ptd 
Kulcsynem. — 1792 Prusacy biorą Wolę. — 1831 sejm naka­
zuje Skrzyneckiemu stoczyć bitwę.

-j--------------- ............ V ■
Ijesfeno, 20 lipca. Co tylko skończył się sejmik po­

wiatu Wachowskiego na ratuszu tutejszym w sali reprezentantów 
miejskich, na który zgromadziło się 17 obywateli k przeszło 30 
głosami. Książę ordynat Sułkowski, hr. lenn Miel- 

; zyński, dr. Strousberg, Tad. Dzi er ty kraj na Chomę- 
cicach Morawski i wielu iunych panów nie byli reprezento­
wani. Przewodniczyt sejmikowi laudrat pan Massenbach, se­
kretarzem zaś był tłómacz powiatowy pan Koczwara, obaj ze 

i Wschowy. Propozycyi tą rażą było 18, które bez wyjątku, choć 
> niekiedy z małemi zmianami przyjętemi ostały.

Powodem nieobecności wielu panów sejmujących była 
i międzyl innemi sprzedaż koni wojskowych, która w tym samym 
czasie w Lesznie się odbywała. Prezydent rejencyi poznańskićj 
pan Wegnera przybył również pociągiem o 11 gods. do Leszna 

’ i wizytował wszystkie zakłady j>ko i straż ogniową. Dziś na 
i wieczór ostatnim pociągiem udaje się pan prezydent do Wscho- 

[j wy, gdzie również w zyt wać będzie wszystkie adtninist acyjne 
i utzędy.

Panowie sejmujący przez powstanie z miejsc uczcili pamięć 
• dotychczasowych członków tj. p ana Stabłews kiego, właści- 
: c:ela Wilkowa niemieckiego, który umaił, jako i pierwszego bur- 
i mistrza miasta Leszna pana Weigelt, który po długoletnióm 
: urzędowaniu urząd burmistrza miasta Leszna i członka sej- 
' miku powiatowego złożył

D bra Wojnowice straciły przez śmierć ich właściciela 
; księcia Holsztyń-kiego charakter dóbr rycerskich.

Ws-orsiki, 21 lipca. Przy tegorocznym egzaminie przy­
rzeczone dzieciom szkoły tutejszći katolickiój odbyć wspólną ma­
jówkę; zimne i niepógodne powietrze wstrzymało przecież tę 
miłą zabawkę aż do tego czasu. Przed kilku dniami umówiono 
się, aby majówkę tę dzisiaj do pobliskiego lasu w Smolnicy na­
leżącego do dziidzica Wronek pana Grabowskiego, odbyć, gdzie 
przez plenipotenta pana Doerschiag piękne miejsce opatrzone ła­
wami do tego celu przeznaczonóm zostało. Przecież i tą rażą 
był deszcz wielką przeszkodą wspomnionój zabawy, bo całe do 
połu mia padało i dopiero około 2 po połudn u słonce się poka­
zało, dziatwa nie daia na siebie długo czekać, zebrała się licznie 
do szkoły z dmuchawkami i obrączkami i tak o 3 godzinie ru­
szono w pochód, gdzie kilka razy dla deszczu chronić się pod 
dach było trzeba — przecież ducha nie tracono i tak ochoczo 
na miejsce przybyto. Tu po małój zaś przekąsce wzięła się 
dziatwa do zabaw — ku wieczorowi zebrało się liczne grono 
za nych dam i panów, aby zaszczycić to miłe zgromadzenie, 
i członkowie tutejszego towarzys-wa śpiewu zebrali się licznie 
nadto dobranym śpiewem pod przewodnictwem puna nauczyciela 
Krzeszkiewicza bawili zebranych słuchaczów. Tak się bawiono 
na przemiany w różne gry i Lóce, chociaż rneraz na bojewicę 
dla deszczu chronić się było trzeba, aż do późnej nocy, po czem 
w na piękniejszym porządku przy śp ewie, rzęsistóm oświetleniu 
i radosnych strzałach, wrócono do pomieszkania księdza pro­
boszcza, a podziękowawszy wszystkim za liczny współudział, po- 
rozchodzono Się do domu. Jaki rozczulający wpływ wywarła tą 
piękna zabawa tak na dzieci, jak i Da rodziców, nie jestem tego 
v/ stanie opisać — nadmienić przytóm muszę, iż podobnej zabawy 
od lat 20 tu u nas nie widziano. Spodziewam się, że się teraz 
co rok odprawiać w podobny sposób będzie. W końcu tym 
wszystkim, którzy zabawę tę urządzili i zacnym j amom i pa­
noro, którzy takową zaszczycić raczyli — składam najszczersze 
podziękowanie.

— * Z pobytu króla greckiego w Wiedniu donosi Presse: 
Chcąc w Wiedniu napisać list do Aten, król grecki po napisaniu 
kilku wierszy obrócił się raptem do księcia Ypsilanti z zapyta­
niem: „A propos, książę, jak się nazywa -nasz teraźniejszy mi­
nister spraw zewnętrznych ?“ Dyplomata nie zmieniając 
twarzy odpowiedział z uszanowaniem: „Conguriotis, Miłościwy 
Panie?'

— * Zuany statystyk angielski W. Baxter oblicza, że po­
datki w Anglii stósunkują się w sposób następujący: w przecię­
ciu własność ziemska płaci 15'/, %, domy poczęści 14'|, %, je



4
t

teli gaś są freehoid 11%, własność osobista 8% %, renty, do­
chody itd. tylko 2'/, % podatków bezpośrednich. Dochód na­
rodowy angielski wynosi 390 milionów f. szt., z czego na wła­
sność ziemską przypada najwyżej 90 mil., a zatem mnićj niż %, 
a jednak ta czwarta część, nie lieząc podatków miejscowych, 
płaci przeszło połowę podatku dochodowzgo, jeżeli podatek 
gruntowy za taki uważanym będzie. Bezpośrednie podatki w An­
glii przedstawiają cyfrę 30 mil. f. szt., na utworzenie którój 90 
mil. dochodu gruntowego daje 15 mil., i 52 mil. dochodu z własności 
osobistych daje lo'/, miliona, a 148 mil. dochodów z pensyi, 
renty itd. daje tylko 3’/, mil. f. szt.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Wielkopolskiego No. 30 wy­

szedł z druku i zawiera: Kilka uwag nad artykułem p. Ste­
fana Pawlickiego: „Antropologia przedhistoryczna i chronologia 
Mojżesza...'1 Dr. Libelt — Historya siwego włosa. Powieść 
Władysława Łozińskiego. (Ciąg dalszy,) — Strzaskana lutnia. 
Z wspomnień ostatniego powstania przez Henryka Merzbaeha. 
(Dokończenie). — Kronika tygodniowa. — Tytusowi Maleszew- 
skiemu. Pod portretem brunetki jego pędzla. Wiersz Wł. Or­
dona. — Przegląd literacki: Listy z podróży A. E. Odyńca. — 
Teorye polityczne XVI wieku, skreślił Dr. W. M Olendzki. 
— Pokłosie. — Piosnka wygnańca, Ryszarda Berwióskięgo. Mu­
zyka Kaźm. Dany sza. — Skrzynka do listów.

Paaywa:
6) Banknoty w obiegu...,..................................tal, 198,201,000
7) Kapitały depozytowe........................................... 16,919,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym............................ ............................ > 1,603,000

Berlin, 25 lipci 1871.
KroL pruskie główne djrektoryum banku.

Boese Gallenkamp. Herrmann. Koch.

— * Mąfca. Berlin, 25 lipca. Mąka pszenna pr, 
100 kilo netto, nr. 0 10' 9% ta!, nr. 01 19’/»»— % tal. rżana
nr. 0 7%— 1 4 nr. Oi 1 7%— 6S, tal.

Poznań, 25 lipca. Mąka pszenna nr. O i 1 4% — 
tal. %., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Chłapowski z żoną z 
Sośnicy, hrabia Czarnecki z żoną z Pakosławia, Witt z Bog- 
danowa.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. i Odchodzące poczty.

Wjadis«i«ści giełdowi*»
Giełda ftoKnańska, 26 lipca.

Poznańskie stare 3% % listy «úrawue tal. płac. —- 
Poznańskie nowe 4% listy easutwne 8 '/< tal- ~ 
li ’v nutowe 89’/, tal. płaeono — Po?” 5"1' nbli< acye tow. 93’/, 
pic./— Poznańskie obligacye miejskie 5o/o 35 talara żądano. — 
/Uicye tíánku prow. pozo. — płacono. — baukany pWśi e 
— al pł. akcye poznać, banku realno-kr dylowego - ial.

— l.uniuny — tal. płac. — Północno u-'emiecka pożyczkę 
10 1% tal. żąd. — Rosyjskie banknoty 80_ tal. żądano.

Zyto. wypowie. — węcpli; za lipiec 45“/’», lipiec sier­
pień 45*/,,, sierpień - wrzesień 45’/,, wrze-ień - październik 45% 
—46,-ralesień 45%—46, paźdz.-listopad 45’» talara.

Otowita: iz beczkąi, wypowiedz. 6000, kwart, na lipiec 
15, sierpień 15, wrzesień 15%, październik 14’|s, listopad 14'/,, 

beczki — 'grudzień —, w miejscu bez ' tal.

zofe. IE Do godi. p»r.
dni»

Ceny targowe
wmieście Poznaniu. 

Dnia 26 lipca.
Najwyż.

mm.

Średnia.

— * W Krakowie w w drukarni Czasu wyszło świeżo:s 
„Pisma wojskowo-polityczne, podawane rządom poi-' 
skiemu, angielskiemu, francuskiemu, tureckiemu i piemonckiemu“ 
przez jenerała Wojciecha Chranowskiego w okresie czasu 
od 1830 do 1856 roku, wydał i objaśnił zarysami współczesnych 
zdarzeń dziejowych Leon Chrzanowski. Tom I. Wydawca jest 
siostrzeńcem zmarłego jenerała i znanym pracownikiem na polu 
strategicznóm.

— * Prze wodnika ekonomicznego wyszedł 
No. 30 z druku i zawiera: Od Redakcyi. — Towarzystwa 
i stowarzyszenia budowlane. — I. Brak węgla kamiennego. — 
Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rólńicze, handlowe i prze­
mysłowe. — Tabelka kursowa.

Trzemeszna...........
Wrześni.................
Wagrówca..................
Krotoszyna.................
Obornik.......................
Ostrowa...................
Cylichowy........
Gniezna.......................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna.................
Kornika..................
Wągrówca..............
Pleszewa.................
Skwierzyny n. W..

rano

&
30
50
10
55
10
55
55

5
15
15

poi.
wie­
czór

Skwierzyny..,
Pleszewa.......
Wągrówca....
Gniezna.........
Kurnika.........
Strzałkowa...
Gniezna.........
Obornik.........
Krotoszyna..
Cylichowy....
Ostrowa.......
Wągrówca... 
Trzemeszna.. 
Wrześni........

45

20

rano

po
poi:
wie­
czór

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Bydło. Berlin, 24 lipca. Bydła na rzeź spędzono 

na targ dzisiejszy:
1708 sztuk bydła rogatego. Na eksport mało kupo­

wano a właściciele musieli na własny rachunek wysyłać bydło 
swoje do Anglii, ponieważ towar z powodu małej do kupna 
ochoty nie znajdował nabywców; handt 1 więc był w ogóle bez 
ożywienienia a za 100 funt, wagi mięsa wyborowego towaru 
płacono 16—17 tal, średniego 13—15 tal. a pośledniego 10— 
11 tal. , < •

3859 sztuk nierogacizny. Dowoź ten przewyższał me 
wielką w obecnym czasie potrzebę, dli czego towaru zwiezionego 
nie sprzedano; handel był także bez ożywienia, zaczóm i nabywcy 
zadawalniających cen osiągnąć nie mogli; na zewnątrz zakupiono 
kilka większych partyi. Za 100 funtów wagi mięsa towaru naj­
przedniejszego płacono 16 — 17 tal.

21,351 sztuk owiec. Przy znacznym tym dowozie były 
ciężkie tłuste skopy w stósunku do towaru chudego słabo repre­
zentowane; tłu3te rozkupiono też na kousumpcyą miejscową i oko­
licy, towar lekki pozostał w wielkich partyach na targu. Za 40 
—45 funt, wagi mięsa dobrego towaru płacono 7—’/, tal.

927 sztuk cieląt, za które z powodu słabój konsumcyi 
słabe tylko płacono ceny.

Plan jazdy
przybywających do Potnania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia»
Priybywa. Odchodzi.

ISauh. prushi.

3)
4)
5)

Przegląd tygodniowy z dnia 23 lipca 1871 r.
Aktywa:

Brzęcząca moneta i w sztabach......... tal. 118,141,000
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 3 341,000
Remanenta wekslowe................................... » 95 313,000
Remanenta lombardowe............... ............ • 17,396,000
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i 
aktywa..................... -.........,..............................

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu Rybakach pod No. 6 i 7 położona, 
do zamężnej Balbiny Niklas z Janickich 
należąca, która z objętością mórg l,,0 na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
3150 tal. podara, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznój
w wtorek dnia 80 wrze­
śnia rb. przed południem 

o godz. 9
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 12 czerwca 1871. [3599].
Kroi, sąd powiatowy.

Sędzia snbhastacyjny.
Ryli.

t/Bzenicy pięknej, szefel po 84 fńt.
• średniej •
« pośled. •

Zyta ciężkiego . •
• średniego •
» pośledn.

• .mienia wielk. »
drobn. .

Owsa .
Grochu d gotow, *

» na paszę - 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego »
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki .
Perek .
Wyki
Łuhiu, żółty

niebieski

fillpłacono. Austr. bank. 81% płac. Rosyjsk. baukn. 79%
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu — tal. weji 
i kości żąd.; per 1000J kilo na lipiec i liyiec-sierp. 70%-~7,
: sierpień-wrzesied 69%, wrzesień-październik 68%—69, paźl, 

listopad 67%-68 tal. płacono. Żyto: per 1000 kilo w aj?
: 46—54 tal wenie jakości żąd., poślednie polskie 47, polskiej 
i — %,’ krajowe 48%—51, p;ęk. krajowe 52-53’/, tal. z kolei 
! na lipiec, lipiec-sierpień i sierp, wrzesień 48%—%, wrzes. 

dzieruik 48* 8—49—48’/,, październik-listopad 48% —49%, 
tal. płaceni 1. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39 !
tal. wedle jak. żąd. Owies: per 1009 kilo w miejscu 40 d „di 
tal. wedle jakoś i żąd., ptś . wschodni} pruski <0 — 42% pL'1% " 
wschodnio pruski 51-52, marchijś .i <6% pomorski 48 ’ 50 .1

PI,

jd'üi?tfiuro

0.1 wic

płac.; na iipiec 48%—’/, płac, i żąd., lipiec-sierpień 45%, 8C- 
wrzesień — tal. płac. Groch: jper 1000 kilo do gotowani,;
—61 tal., aa paszę 44- 51 tal. Rzep: per 1000 kilo
103

Najniższa ¡

106 tal. Rzepik: 102—104 tal. Olój rzepiowy 
ICO kilo w miejscu 28 tal.; na lipiec 27%„ lipiec-sierpień 2«it V 
sierpień-wrzesień 26% tal. plac. Olói lniany: per 100 T 
w miejscu 24% tal. Olej skalny: per 100 kilo w miejsca J 
tal., na lipiec 13%, lipiec-sierpień — ta'. Okowita: ne.,!t 
litrów po i00%=liX)C0% w miejscu bez beczki 17 tal, 4 , f’" ® 
płac., na lipiec i lipiec-sierpień 16 tal. 19—23 sgr., sierni *

1 wrzesień 16 tal. 19—23 sgr., wrzesień październik 16 tul ,7
I sierr zta^rlaiomilz-ltofon lii łoi 1Q: o 2 Qgf płślCOIlO * *26 sgr., październik-listop. 16 tal. 18

Giełda ««•««ław »fest» 25 lipca,
Ży to: per 20C0 funt, stale; na lip. 46 żąd. lipiec-sieiD;w

i sierpień-wrzesień 46%, wrzeu.-ijaździernik 47 płc. i żąd»» ! 
październliBtopad 47 talara żąd. Pszenica: na iipiec 7i) m
żądano. Jęczmień na lipiec 42’/, talara żądano. Owi«1 niu 
na lipiec 46 talarów żądano, wrzesień-psźdz. — tal.. RzpSl L. 
na lipiec — talarów. Olej rzep-iowy stalój; w miejscu 131, • 
talara płacono, na lipiec 13%, lipiec-sierpień 12% żądano119

12% tal. płacono^ Okowita: spokojnie-... tó 111

80

74

50
90

74

70
100
90
90

tal. sgr. in.
3 2 6 3 1 3 3 ’ —
2 25 — 2 22 6 2 21
2 20 2 15 2 10
i 29 _ 1 28 6 1 28
1 27 — 1 26 — 1 25

— — — — — —
— — ■ — — — — —

_ — — — .— —
1 10 — 1 7 6 1 5

— — — — — —

r— _ — — — — —
__ — _ f- . — — — —

3 23 — 3 20 — 3 17
— — — — — — — —
— — — — -- — — —
— — — -r — — — —
— —F — — r-4 — — —
— — —, — — — .—
— — — — — — ■
— — —■ — — — —
— — — — — — —

W

sierpień-wrzesień at,w„Jule.
100 litrów po 100% w miejicu 16%, tal. żądano 16'/,'no je pi 
cono; na lipiec i lipiec-sierpień 16 żądai o; sierpień%r2, wla 
s eń 16'/, tal. płacono, ’/»żądano, wrzesień-październib lfit 
tal. żądano.

Na targ«

W srebra, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled

-rzek
iiistU

W tal. sgr. i fen.
2<X) funt, celnyc = i(it”''5 

kilogramów lażdj 
piękna średnia pośle«iążą

tal 
615

są 
25 
25 
18 
23 
12 

4 22

pan J 
Thier 

i» W) 
4y słi 
imoże

89-91
88-89

senica biała

7; «-iZy tę 
g-ijJęćmioń 
S'a i Owies

3 (Groch

ó .0

61—6« 58

75 -82 
75-8 
55 -57 
39-4 
31-3«

46-48
34-35Koniczyny białójPooiąg osob. 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4. 

P o ciąg mięsa. 2-4 kl. - - 8m.l4.
Pooiąg osob, 1-8 kl. po pob - 4 ra. 3 

________ ... Pociąg mięs*. 2-4 kL popoL - 7 m. 48
W kierunku z Wrocławia dp Stargardu.

Przybywa. I Odchodzi.
b j2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. I Pociąg miesi. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 28
1-8 kl. - - 11 ra. 4. I Pooiąg osob. 1-3 kL - 11 m. 14
2-4 kL po poi. - 7 m. >0. I Pociąg mięss. 2-4 kl. - - 7 in.44
1-4 kl. wiees. - 10 m. 47. i Pooiąg osob. 1-4 kL wiees. - 11 m.88
Kiolćj «uareh(Jiko-poznańiika.

Priybywa Odchodzi.
Pociąg osob. rano o gods. 5 m. 52
Pociąg mięss. - - 8 m. 52*
Pociąg osob. prsed pot - 11 m. 29*
Pooiąg - po pot • 4 m. 24

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m, 54. 
Pociąg mieas. 2-4 kl. - - 7 m. Si.
Pociąg os o o. 1-8 kŁ po poł. - 3 m. 54. 
Pociąg mięss. 8-4 kl. wiec«. - 8 m. 4fl.

i Pociąg mię 
, Pociąg 0801 

Pociąg mięsa.
Pociąg jt

Pociąg osob. rano o gods. 10 ra. 26. 
Pociąg - po połud. - 8 m. 4.
Pociąg mięss. iriecsor. - 6 m. 14.
Pooiąg osob. - - 10 m. 14.

PRZYBYLI DO POZNANIA
d’ ’.a 26 lipca.

13.635,000 i

BAZAR. Pani Rekowska z córką z Koszut, pani Szułdrzyńska 
z Siernik, pani hrabina Ponińska z Wrześni, hr. Mielżyński 
z Chobienic, Maleszewski z Paryża.

HOTEL RZYMSKI. Kionka z Wrocławia, Russak z synem 
z Łabiszyna. „ u

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Dąbski z Kołaczkowa, 
Jarzębowski z Brunświgu, Łukowski z Król. Polskiego, Stawiń­
ski z Szląska.

IB » ' EL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Soboty. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z familią z

Czerniejewa. Rostworowski z Iwna.
HOTEL PARYSKI. Kucharski z Brześnicy, Rakowski z Mi- 

10 sławi a.

Giełda feerllDMha, 25 lipca
Przy usposobieniu s anowczo stałem był obrót pod wpły­

wem bliskiej regulacyi miesięcznej (ultimo) bardzo ograniczony. !
Walory pruskie t Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,’/o) 99% pł 

Poź. pstwa z r. 1859 (5%) lOP 8 pis/-. Obi. pstwa (3%) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 124% plac. I

Ust. sast.: Zachod.-prusk. (3%) 76% płacono., dto (4%) 
84’/b płac., dto (4’/,%) 92’|, płac. Pozn. nowe (4%) 88'/, płc. 
List rent. Pozn. (4° 0) 89% plac. Prusk. (4%) 91 płac. ,

Walory zagranlos.; Austr. rent. srbr. (4%%) 56'/» płac. ’ 
Rent, papier. (4 /80/0) 48% płac. Losy z r. 1854 (4%) 78’/, pła. ! 
Losy kredyt, z r. 1858 96% p'ac. Losy z r. 1860 (5°/) 8>’/,—% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 74% płac. Rosyjska pożyczka | 
prem. z roku 1»64 (5%) 128% płacono Rosyjska-polska
oblig. skarb. (4%) 71'/, płacono. Pohkie certif. Lit A. po i 
300 zip. (5° o) 93'/, żądano, dto cząstki po 500 złp. 4%) 
102 płacono. Polstk. listy zast, 3 em, w rs. (4%) 70'/, 1
żąd. Listy likw. 58’, płac. Włoska poż (5%) 57 płac. 1 
Rumuńska poż. (8%) 88'/4 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,0 0) ! 
41—39% płacono. Turecka pożycz. 44% płac. Amer. poż. ; 
(6%) 97% pic. Akcye kolei ielaz. Kol. miud 160 i 159% płc. ! 
Gal.-Karóla Ludwika 102 i 1% pł»c. Austryacko-Erancus. 
228’/, i 9% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 73% plac. Bsit&l itd. 
Austryac. kredyt, mob. 154%-%—% płac. Poznańsk. prow. 
110 płac. Szląsk. stow. bank. (4°|„) 127 płacono. Ce tył. hip. 
Hübnera (4%0|o) — żąd. Hausem (4%%) 95’ , płac, l enkel ' 
(4%%) — żąd. Meining. (4’ ,°|0) płac. j

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
110% płac , suwereny 6. 22% płac., nap. 5 10 żąd,, póliróper. 
— plac., doli. 1. 11% płc. Złota w sztabach funt celny 458% 1 
płac. Srebra funt celny 29. 20. płac. Zagraniczne bankn. 99%

i w a j RZf,P 
- ’S -=> j Rzep Jt ziiliowy 
3-î <ś jRżepik lato wy 

1 siemię lniane

Í-Í »

-a»

67—73'64 ¿57—61 415
za 100 kilogr. neto. 

Towar piękny średni/.„i ,ja ■ - ■ -tal »B. fn. tal sg.
9 20 9
9 20 — 9 —

— — — _
8 15 8 -

! kw- 
Thiei

'jostaJ 
'' pieza. 
’ odrzu

«wtswwasam^^ »ysta
i odpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę ca

S**»rtret Favre
litografowany natura’nćj wielkości popiersiowej

Mikołaja Kopernika! powtf• ’ -4 i v ■ SZCZAJ
¡Favre. i,i / ¡podług

iiirlandajo

rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.śtram
Ekspedycja Dziennika FoznaiiskiegeJZ

BS. iiwr, 
tej s£ 
wieść 
franc’ 
jnyct 
Ipomit

Miernika Kwaśniewskiego 
Bolesława wzywa Się, by ze- 
chciał o miejscu swego zamieszka­
nia donieść do D jminium Gra- 
nówka pod Granowem. [4014]

„(Chodząca Gazeta44 w Ko­
strzynie ma fałszywe wiadomości i 
spotwarza ludzi uczciwych: nie radzę 
jćj abonować.__________ (4100)

1 koronny order 4 kl. z mieczami, 
1 złoty krzyż służbow., 2 wojsk, ozn. 
honor. 2 kl., 5 medal, pamięt. za 1864, 
4 Królogrodowe krzyże za 186t:, 1 krzyż 
za 1866 dla niekombat, 1 krzyż Ale- 
zenowy za r. 1864, zostały jako znale 
zionę tu oddane. Zgubiciele mogą, 
swoją własność za pokazaniem swoich 
świadectw j osiadania odebrać. (4107)

Poznań, dnia 26 lipca 1871.
Król, komendantura.

H. Zielińska, stręczarka, oznajmiali dobremi świadectwami. 
Szanownćj publiczności, że posiada u siebielNo. 15. 
urzędników, bony, gospodynie itd., wszystkol

Zdatny subjekt
znajdzie korzystne miej­
sce w handlu (4103)

T. Luzińskiego.
Ucznia

poszukuje cukiernia
P. Urbańskiego,

(4104) ulica Wrocławska.
e*łewiek'n»ło«l% obeznauy w swym 

zawodzie jako służący, bywający w dużych 
domach, póśzuknje st so*uego miejsca od 
1 października* Poste rest. N. H. I- Nekla

(4095)

Den

Ulica Berlińska 
(4094]

Tygodnik Wielkopolski
rozpoczął druk ciekawej powieści Władysława Łosiń­
skiego, autora „Pierwszych Galicyanów“ p. n.

Historya siwego włosa.
Tygodnik Wielkopolski prenumerować można na wszystkich 

urzędach pocztowych, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego i w księ­
garniach pp. J. K. Żupańskiego i J. N. Kamieńskiego. 
Przedpłata kwartalna wynosi dla miejscowych 15 sgr. a dla zamiej­
scowych 183|4 sgr.

Redabcya Tygodnika Wielkopolskiego.__
Angielskie, bielefeldskie, szląskie

płótno
n wyborze.

Płótno kreasowe
w największym wyborze.

vercîirl. Rönigi. Verwaltimgsbeh»,
Institntsvorständen. Gesellschaftsdirectionen, 
den Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banquiers
und sostigen Industriellen und Privaten oferirt rorto- und 
spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu Original- Tanfprei 
sen iu sämmtlicbe existirende Zeitungen des In- und Auslandes

RUDOLF MOSSK,
offizieller Agent sämmtl. Zeitungen,

ferner domicilirt in Hamburg, Frankfurt »I Kreslau, 
yiiinehen, Nürnberg, Wien, btrassburg, Prag, 

Xürich.

sowie

na koszule, gatki i bieliznę na pościel

własnćj fabryki
w wybornym gatunku poleca

A. z Pawłowskich Kaufnianii,
fabryka bielizny 

pray placu Sapiehy riskim i a-

Annoncen- Expedition
S. Albrecht,

Säinmtliche Auiträge werden am Tage des Eintreffens sofort exact 
ausgefühlt. Ein vollständiges Verzeichniss säinmtlicber Zeitungen nebst 
Original-Preis-Courant versende gratis und franco.

NB. Tklein© fvoVision bez.icilie loh *»i 
offiaKiellev gent von den betreffenden 
Zeitungen.

Berlin, 74 Friedrichsstrasse 74,1 
besorgt Inserate für alle Zeitungen, Facli-Jour- 
nale, Ooursbiiclier und Wrucfeschrlften bei prom­
pter ur.d billigster Bedienung.

Her grössere Thell der löbl- Behörden be­
traut bereits fortgesetzt obiges Institut mit 
der Besorgung ihrer Bekanntmachungen.

Bank hipoteczny
w TVIoîuiugeii daje ua 
miejskie i wiejskie posiadłości po­
życzki wypowiedzialne i niewypo­
wiedziane z amortyzacy<|, 
walntę w gotówce al pari Bliż­
szych szczegółów udziela upowa­
żniony przez jeneralną ajenturę

Julian Reichstein,
(4045) Poznań, Hôtel de France.

Szanownemu Duchowieństwu polecani

birety, obojczyki, pijnski,
podług najnowszego faęonu rzymskiego, po 
cenach umiarkowanych. [4099]

W. Stark,
Stary Rynek No. 81, obok pałacu hr. Dzia- 

łyńskich. »oftwjyr K %>f

Aufecya boni.
Dnia 3i b. m. w południe o 1 

godzinie sprzedanych zostanie w Po­
znaniu w ujeżdżalni husarskićj z kra- 
jowćj stadniny poznańskićj 24 ogie­
rów (pomiędzy niemi wiele młodych,

i nad 
oś

'-Ast1 wisy ń

Józefa Warszawskiego £ry,

eS
rO
a
o

lombard ipo

Podgórna csS. fll. ¿owtl 
pożyczki na 

zas'awy każdego rodzaju. Fu.ra i 
rzeczy łimowe chronią się przed ¡.“aen 
molami. r41051 *’

’ o ud?

Ogłoszenia gospodarskie itd. łono

Urzędnik gospodarczy^ t'
młody, żonaty bez familii, poszukuj^ n 
od 1 października posady. BliżśP op 
wiadomości poste restante KleRcŁ 
cko Ł. Ł. (4101)^“i

ucharz żonaty, z małą familią, ¡1 
opatrzony w chlubne zaświadczeńii, pi 
kuje miejsca natychmiast lub od św. 
chała. Bliższe szczegóły poste rest. S. «zarnia

i ....._ ____________________»]ufflii

) Słuiąey żonaty, z małą familią, » i 
: patrzony w dobre świadectwa, poszukoLc. , 

miejsca zaraz lub od św. M chała. Bliż9!UK0Iic
szczegóły poste rest. T. JK3. 100 Robskó«*

____ [4098]___________ /
s aopatrzony j

zdrowych do stanów enia) jako tćż 2 s. Dobrzyca p" 
klacze perszerońy i ogierek; od 30 
m. b. można konie te obejrzeć w Po­
znaniu. (4102)

Sieraków, dnia 25 lipca 1871. 
podp. v. Kótte, 

koniuszy krajowy.

Służący kawaler,
chlubne świadectwa, który co dopiero z wojj 
ska powróci', poszukje za-az'miejsca. !

te rest. ę4072)J

OgrOGDlM,
kawalera, znającego się na oranżerj)“' 
potrzebuje od św. Michała Oosż1 teowo pod Skokami. (4087j

/amię

gar
ski

J/. Heymanna
• znajduje się odtąd 
¿J ni. 30 naprzeć

(.3109)

skład cy-
tąd przy Fryderykow­
ie iw bióra telegarlicznego

Ból zębów

Podróżujących i emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze Szczecina do Aowcgo Jorku 

po jak najtańszych cenach aa pomocą bałtyckiego 
Uloytla ®e Szczecina (parowce pocztowe A. 1)

i każdej bliższój wiadomości udziela jak najchętniśj [1810.1

v. «ianuszkiewlCK w Szczecinie,
Oolheerli 33,

Król, pruski konces. ajent jeneralny.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Foananiu.

czy to reumatyczny czy wywołany wy- 
pruchniałemi żębami, łagodzi się z pe- 
wnością przez użycie nn.iterytiO- 
we| wody «1» u»t Di. J G. Boppa 
w Wiedniu, Stailt, Bognergas e No. 2. 
Podczas kiedy wiele zachwalanych za­
wodzi środków lub z trudnością użyć 
s ę dadzą, lub podczas kiedy inne 
przez nieostrożność i niezręczność przy 
użyciu łatwo wywołać mogą znaczne 
rany i zapalenia, inne znowu jak np. 
Opiaty sprowadzają łatwe odurzenia, 
— usuwa anaterynowa woda do ust, 
łatwo i bez jakichkolwiek złych 
skutków ból w najkrótszym czasie, 
uśmierzając nerw zirytowany łagodnie 
i stępiając jego drażliwość i przywra­
cając przerwaną między utworami ze 
wnętrznemi a wewnęfrzuzmi harmonią.

Do inabjcia ‘w Póznahiu u wdowy 
H. łAirotrn. (3885)

Kucharz bezlenny, ,i(J
z ostatniej kam anii w tych dniach wrócid J 
szy, posiadający chlubne świadectwa z 
kszych den ów, co świadczy o jego zdatcWlęcĆ 
ś i, potrzebuje zaraz lub od 1 «4**uługi 
pulu r, b. <ib«H lązliu. Bbższa vi,QWe 
domość. poste restante Kuuirz P% F . 
lit. Jtl. st. frauea. [406łazla

Probosfóo (4074Gam
w Sókwlikikaeli pod WrześnHo ri
400 morgów jest natychmiast do i en 
dzierżawienia. Ks SÄoellleMe w

Oohra wiëjikiCbî
każdój żądanej wielkoóci w W. Księ8t«jujeSZ_ _ ..... ....... .tttas
Pozuańskiem dobrzo położone, wzkazuje
korzystnego naoycia * ' (^ą*'tylko

Gerson Jfireekw0
Maganowa ul. 15. w PozasDjfozpo 

"iiesi; 

Rini^ 
la^tc

w bardzo dobrym gatunku funt laskie 
7% sgr. sprzedaje Dom. Wł^kład

Rzepęścicrnisko^

Co dopiero odebrałem ńwleic ml- 
- -Ulgdałowe otrąbkf i polecam. [4166]W. Stark,

Stary Rynek, obok pałacu hr. Działy ńskich.

ŚelcjewkT p. Książem. (409jizuce 
vcy, 
foprz 
3kiin 

^jeji

- Â". Wiesslng'“
[4052.] w Lesznie. Zyna

2>ïxsiæii ie

rzepy ściernisk.
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